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dręczne pismo cesarskie. —  Zakaz przyjmo­

wania atypendjów moskiewskich w Anstrji. •— Kło­
poty Czechów i centralistów. — Zabiegi hr. Taaf- 
fego o stronnictwo Jodkowe. — Głos dziennika pa­
ryskiego o demonstracjach galicyjkich).

Cesarz przy wyjeźdsie z kraju naszego wy- 
dał ustępujące pismo odręczne:

Kochany hr. Potocki 1 Za kilka godzin o- 
ptszezę ten kraj, w którym — powiedzieć to 
mogę istotnie — ludność cała bez wyjątku w 
sposób najszlachetniejszy a nierzadko z pory­
wającą serdecznością szła w zawody, aby Mi 
pobyt w pośród niej nczynić jak tylko można 
przyjemnym.

Z najgłębszą radością widziałem niezliczone 
dowody miłości, oddania i wiernego przywią­
zania ao Mnie i do Mojego D onu, z wysokiem 
ndo woleniem widziałem niemniej gorliwe dą­
żenie do rozwojn moralnych i matcrjalnych in­
teresów krajn i rzetelną wolę spełnienia obo­
wiązków wobec Tronu i Monarchii.

Wyraź Pan za to całej ludności Mojego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem Moje głębokie, najser­
deczniejsze podziękowanie i przyj* zarazem 
Moje wdzięczne uznanie za Swoje pełne po' 
święcenia i stateczne działanie na stanowiska 
Mego Namiestnika w tym krajn, którego dobro 
popierać i nadal polecam Twojej doświadczonej 
troskliwości.

Oby nczncia objawione tak głośno i z ta- 
kiem uniesieniem podczas Mojfego pobytu pozo­
stały zawsze tak żywe i niezmienne, jak ra- 
doftne wspomnienie, które o tych dniach zacho 
wnję, jak Moje najlepsze życzenia i cesarska 
życzliwość dla tego wdzięcznego kraju i jego 
Wiernych mieszkańców.

Dan w Samborze, dnia 18. września 1880 
Franciseeh Józef mp.

Parlammt&r przypomina, ze jeszcze pod d. 
6. sierpnia wydało praedlitawskie inininterium 
oświaty (Dziennik praw państw, nr. XXXV.)

oporządzenie, zakazujące poddanym przedli- 
tawaddm przyjmować st&pepdjt aacmu^czne bez 
pozwolenia rządu a t o  * powoda, Ae ci atypen- 
djśai mogliby wpaść w tałiizje no swemi pań 

rowami obowiązku! ii jako obywatele p rzedł!
j .  Tj ten, redagowany we Wiadnin 

pracz p. Bkrejszowikięgo, Jktórago Gsssi z kraju 
wjźwjńcilLiKjduosi, H  Taką*, te*-mato.datyczyó 

Synfci stypo h  które Moskwa daje „aantrja- 
Ao-tfowiańskiej“ młodzi sy pod warunkiem, n- 
by Stypendyści, ukończywszy trzyletni kurs fi 
lologiezny, poszli potem do Moskwy na profeso 
rów gimnazjalnych, gdyż innych zagranicznych 
stypendjów niema — i mocno uderza na ten ża­
k u  ze stanowiska eksportowego, albowiem w 
Przedlitawii zbyt wielu mnoży się kandydatów 
u  profesury gimnazjalne, dlaczegóż więc zabra­
niać im sznkać chleba za granicą, zwłaszcza gdy 
wielu profesorów z Niemiec napływa do Przed- 
litawii. Parlament&r sam podnosi, jak pisma 
moskiewskie, Oołos, Fowoje Wronia itp. lżą 
tych upływowych Czechów profesorów, i prze­
ciw temu najazdowi z całym patrjotyzmem mo­
skiewskim protestują — a jednak jest tak bez­
wstydnym, że na wspomniany zakaz uderza. 
Zresztą, co nam do Czechów w tej sprawie, co 
nam do ich pojęć godności 1

Ale chodzi tn także o Rusinów, zwłaszcza 
młodzieży rukiej uniwersytetu czerniowieckie- 
go, której tamtejszy konsul moskiewski daje sty­
pendia, aby co najzdolniejszych Rusinów wyło­
wić. Na Bakowinie jest to rzeczą wiadomą, i

można tam spotykać takick młodych renegatów 
ruskich. Otóż jak wiadumo, niedawno temu u- 
mieściliśay gorący protest Diia (w koresponden­
cji z Cterńiowiee) przeciw temu handlowi mu­
rzynami ruskimi; wykazywano w nim, jaki los 
okropny czeka tych zaślepieńców, gdy jnż wej­
dą w służbę moskiewską, jak ich pędzą zawsze 
aż za Wołgę, jak nimi towarzystwo moskiewskie 
wszędzie pogardza; potępiano brak miłości oj­
czyzny n tej młodzieży. Naturalnie, moskiew­
skiemu rządowi nie chodzi o te nabytki ruskie, 
ale o to jedynie, aby najzdolniejsza młodzież ru­
ska nie pozostała ruską, aby dla Rasi przepa­
dła, aby ostatecznie w katów Rusi się zamie­
niła.

Zakaz tu jednak nic nie pomoże — tylko 
bezwgiędne wykluczanie ze wszystkich szkół au- 
strjackich takiej młodzieży, co moskiewskie sty- 
pendja pobiera.

Zdaje się, że Czesi są po części zaniepoko­
jeni pytaniem, jakie stanowisko po podróży ce­
sarskiej zajmą Polacy, a mianowicie, czy Koło 
polskie nadal wytrwa w sojuszu z Czechami i 
Hohenwartem. Nareszcie telegrafują dó Fólitik 
z Wiednia d. 18. bm.: Jak się ze źródła kom­
petentnego dowiadujemy, na podjęte ztąd wy­
wiady otrzymano kategoryczne oświadczenia, 
według których kierujące polityczne tf^-y poi 
akie, mimo wszelkich nagabywań, trwają przy 
tern przekonaniu, że dalsza solidarność obecnej 
większości Itby posłów najlepszą jest rękojmią 
nietylko specjalnie polskich, aljB i ogólnych pań­
stwowych interesów. Solidarność Polaków z re­
sztą prawicy jest przeto zapewnioną.M

W przeddzień wiecu morawskich centrali­
stów Nowa Freste w gorącym artykule nawo­
łuje frakcje centralistyczne nietylko do zgody 
w zasadzie, ale do zlania się w jeden obós so­
lidarny. Powiada ona: „Sześć tygodni temu od­
był się w Móilingu doiuo-austrjacki wiec cen­
tralistyczny, — ale wołanie o organiczne ze­
spolenie pojedynczych frakcyj, o zamanifestowa­
nie łąozncści wszystkich oentralistó w anstrjacko 
niemieckich, o utworzenie silnego, nieprzełamal- 
nego pęku z pojedynczych prętów — dotąd nie 
jest ziszczone, choć to w MMlingu uchwalono 1 
W Bernie tacie same nchwały zapadną, ale w 
praktyce na nic się one nie zdały. Trzeba isto­
tną przeprowadzić organizację stronnictwa."

Powiada n *  Ae to riecz łatwa — ale z o- 
koAkumońsi, prze* afą samyck przytoczonych, 
wydaje się niepodobieństwem. Albowiem l) po- 
jeoywMf fosiowie m i t i* do wybor­
ców zapewniają,' że aażdu frakcja nadal pozo- 
«Uć misi, t--te  tylko W razie ostatecznego 
akwetee* łącsoie Hć powinny, — t* j)  w obu 
pojedynczyct frakcjach, postępowej i konserwa­
tywnej, nietyle rzecz same, co osobistości od­
grywają rolę i różnicę tworzą. W każdej frak­
cji są żywioły co do przekonań daleko bliższe 
drugiej frakcji, niż skrajnym w swojej własnej; 
w obu panuje nieugięty doktrynerysm i zara­
zem opportunizm chwiejny. .Gdyby nastąpiło 
zespolenie się solidarne, to oppozycja byłaby 
niezwyciężoną i jedyną w Anstrji partją zdol­
ną do rządzenia!" — Gdyby!...

Tymczasem, jak wczoraj wspomnieliśmy, kr. 
Taaffs ponownie usiłuje utworzyć stronnictwo 
pośrednie pomiędzy centralistami a autonomi- 
stami, i jak wiedeński korespondent Poliiiki za­
pewnia, czyni to na naleganie samego cesarza, 
który miał się w swoich podróżach po Czechach, 
Morawie i Galicji, zwłaszcza w rozmowach z 
szlachtą przekonać, że takie stronnictwo można 
przyprowadzić do skntkn.

Rada państwa bęizie otwartą około 20. li­
stopada. Pan minister finansów Dunajewski ma 
jej przedłożyć ukończenie reformy podatku gran­

towego i wprowadzenie podatkn osobowo-docho­
dowego. W budżecie wspólnym wydatki na woj­
sko będą podwyższone.

Prasa francuska— jak to już wiemy z wczo­
rajszego listu naszego korespondenta — dość fca- 
cznem okiem śledziła wypadki towarzyszące po­
dróży cesarza po Galicji.

Niektóre dzienniki paryskie przedrako- 
wywały nawet obszerne, a w dnchu nam przy- 
jaźoym redagowane opisy tej podróży z Messa- 
ger de Vienne. Inne zaś, jak Moniteur Univerael 
i półursędowy Le Telrgrojfis Wysłał nawet wła 
snyrh swych korespondentów, dla przyjrzenia 
się naocznie wypadkom, mającym dla całej Eu­
ropy niepoślednią doniosłość. Obecnie, gdy po­
dróż jnż się skończyła, nastał czas reflsksji, na­
stała chwila, w której przezorny polityk zdać 
musi sobie sprawę z tego eo się stało, aby snuć 
wnioski o tern co się stać musi lab może. Boć 
przecie przyszłość jest płodem teraźniejszości, 
owocem tych wypadków, które się przesuwają 
przed naszemi oczami. Trzeba tylko wynaleźć 
klucz do ich interpretacji.

Owoż szuka go półurzędowy Tdegraphe pa­
ryski, a my mocno jesteśmy radzi, żs zamiast 
zdradzać własne nasze nadzieje lab zapatrywa 
nia, możemy wprost przytoczyć zdanie tego po­
ważnego organu, zdanie tem więcej zasługujące 
na uwagę, że pochodzące od bezstronego widza.

Pod tytnłem „Les demonetrations des Polo- 
nais aatriehiens®, zamieszczę rzeczony dziennik 
na czelnem miejsca artykuł, w 'którym po do­
starczeniu niezbędnych dla publiczności fran­
cuskiej kilka wiadomości etnograficznych, przy­
chodzi do refleksji następujących:

.Pomimo, że podróż cesarza do Galicji zbie­
gła się jednocześnie z manewrami, pomimo, że 
banderje Krakusów eskortujące cesarza nosiły 
na sobie cechę bardzo wojowniczą, oddać je­
dnak należy sprawiedliwość rządowi austria­
ckiemu, że pod względem międzynarodowym za­
chował się zupełnie przyzwoicie. Nie mniej je­
dnak, uczucia wyrażone pntez Polaków galicyj­
skich musiały dać sporo do myślenia sferom pe- 
torsbnrgskim. Od pewnego czasu stosunki są 
mocno naprężone między trzema dworami, które 
podzieliły między sobą Polskę. Jeżeli między 
niemi dojdzie do starcia, to właśnie na ziemiach 
polskich zetrą się one zerSe&ąi Owoż od tego 
jak dalece każdy a aieh r '4e mógł oprzeć się 
aa Polakach zależy di* slab % fmmważnej mie­
rze rezultat wojny.

.Dzięki jednak -awojof-fotężnej organizacji

żyła oczywiste dowody, ż« na swych Polaków 
liczyć śmiało może. Ale Moskwa, — cayż może 
ona to samo powiedzieć o swoich 12 milionach 
poddanych polskich?

.Odpowiedź na to pytanie jest dla niej 
pierwszorzędnej wagi. A w czem tkwi waga te 
go pytania, łatwo to można wyjaśnić.

„W współczesnych wojnach chyżość mobili­
zacji jest wszystkiem. Z dwóch walczących, ten 
który pierwszy będzie gotów do wojny, mieć 
będzie 99 szans na 100, że zwycięży swegc 
przeciwnika. Owoż jeż-li mobilizacja jest wszy­
stkie* dla państw europejskich, to tembardziej 
jest Wszystkiem dla Moskwy, która ma do po 
konania tysiączne trudności wynikające z ol 
brzymich jej obszarów, z braku gęstego zalu­
dnienia. z niedostatku w drogach i środkach ko­
munikacyjnych, słowem z tej plaie des distances 
(choroba odległości), na którą Moskwa od wie­
ków choruje, i z której dotąd wyleczyć się nie 
mogła.

,Na jednym tylko pankcie swojej granicy 
przedstawia ona poniekąd te same warunki eo i 
inne mocarstwa. Istnieją one właśnie w króle­

stwie Polakiem, które jest najbardziej zaludnio­
ną, najbogatszą i najinteligentniejszą ze wszyst­
kich prowincyj carata. Owóż w prowincjach pol­
skich caratu posiada i Moskwa dość rezerwi­
stów, aby pokryć niemi pierwaze potrxeby mo­
bilizacji. Rezerwiści ci zgrupowani są na sto­
sunkowo niewielkiej przestrzeni ziemi, w kraju 
przesiadującym liczne drogi komunikacyjne; mo­
gą więc być zmobilizowani w bardzo krótkim 
czasie.

.Jeżeliby przeto M mkwa mogła dysponować 
uimi bez obawy; jeżeliby rząd moskiewski mógł 
wcielić w swoje pułki odraza 130 do 140 tysię­
cy Polaków, w takim razie mógłby w kilku 
dniach zmobilizować armię imponującą na gra­
nicy anstro-niemieckiej. Ale bierzmy rzeczy od­
wrotnie. Przypuśćmy, że Moskwa nie dowitrzs 
Polakom, że mając ich w podejrzeniu, zmuszona 
jest MoBkalom powierzyć misję atakowania An- 
strjaków i Prusaków, albo odparcia ich ataku, 
a w takim razie najmniej miesiąc czasu potrze 
buje Moskwa do zmobilizowania swych sił, — 
miesiąc, to prawie to samo co stulecie w na­
szych tegoczesnych wojnach. Bo tu ńiełylkó bę­
dzie Moskwa zmuszona wielkim kosztem i s 
wielką stratą ezasn ściągać rezerwistów z swych 
oddalonych prowincyj, gdzie ich skoncentrowanie 
już przez to samo będzie utrudnione, że odby­
wać się będzie na niezmierzonych przestrzeniach 
caratu; nietylko także trudnem jej będzie prze­
wieźć tych rezerwistów nad granicę austro-nie- 
miecką z powoda braku dróg bitych, a niewiel­
kiej liczby dróg żelaznych; ale nadto te drogi 
żelazne zajęte będą w wysokim stopniu tem, że 
po nich będzie musiała wywozić w głąb swego 
kraju rezerwistów polskich, których obawiać się 
będzie znżytkować na miejscu.

„Nie trzeba być wtajemniczonym w sekre­
ta jeneralnego sztaba Petersburgskiego, aby zro- 
snmied, że w chwili akcji, postawa Polaków za­
waży mocno na szali jego postanowień. I w tem 
właśnie tkwi olbrzymie znaczenie demonstracyj 
galicyjskich.

„My nie chcemy na razie wdawać się w do­
mysły co do ncznć jakie ożywiają obecnie Po­
laków w Warszawie; ale to pewna, że rząd 
moskiewski musi się nad niemi poważnie za­
stanawiać. Bo wie om dobrze jaką te nczncia 
mają wagę dla jego operacyj militarnych I dla 
tego to demonstracje Polaków w Galicji mogą 
jeno korzyść przynieść Polakom zostającym pod 
berłem moskiewskiem.

.Czy to zatem przez sympatje do Pola- 
ków, czy też w własnym swym interesie do­
brze zrozumianym, trzy dwory północne po­
winny, zwłwscM jeżeli rtowmki między-, niemi 
bardziej się jeszcze naprężą, dbać każdy z o* 
sobna o pozyskania dla siebie serc polskich. 
A z tego wzajemnego ich licytowania się po­
zycja Polaków tylko korzjść odnieść może — 
czego naturalnie życzyć sobie muszą wszystkie 
umysły liberalne i wszyscy ludzie z sercem."

To ostatnie życzenie paryskiego dziennika 
chętnie wierzymy, że z serca pochodzi. Ale 
ważuiejsźem jest dla nas jego rozumowanie, 
bo odsłania z jakiego stanowiska zapatrują się 
W Paryża na sprawę naszą. Kwestja mobiliza­
cji moskiewskiej zaprząta widać mocno Fran­
cuzów. A widząc jakie na tej drodze ma Mo­
skwa trudności do zwalczenia i jak daleko jej 
jeszcze aby pod względem mobilizacyjnym do­
równała Niemcom, okazują się oni tak mało 
pochopni do zawarcia z nią sojuszu.

Walka o przymierza.
Pod Bagozą i Grawozą zebrane są floty 

wszystkich mocarstw europejskich, aby wy- 
módz na Turcji oddanie Dulcigna Czarno-

góreom. Niby to więc porozumienie zupełne 
panuje między mocarstwami, ale w gruncie 
rzeczy nikt nie jest pewnym, czy jutro ta 
zgoda się nie ulotni, gdyby przyszło do 
działania. Właśnie pozjwczoraj nastąpiła 
zmiana gabinetu francuskiego — i juz ta 
zgoda mocarstw jest zakwestjonowaną. Wi­
docznie między mocarstwami niema porozu­
mienia ani co do celów, ani co do środków 
w polityce wschodniej. Jeżeli wszystkie biorą 
udział w demonstracji flot, to na to jedynie, 
aby się nawzajem pilnować a raczej para­
liżować i niedopuszczać wystąpienia flot po­
jedynczych mocarstw.

Lecz wszystkie mocarstwa przewidują, 
że taka rzekoma zgoda nie może trwać dłu­
go; z powoda sprzeczności interesów w spra­
wie wschodniej, muszą powstać dwa obozy, 
na które się Europa rozdzieli. Więc przy­
gotowuje się dyplomacja europejska do tego 
rozdziała i każde mocarstwo stara się o 
zabezpieczenie sobie potrzebnych mu przy­
mierzy. Możnaby śmiało powiedzieć, że obe­
cnie odbywa się walka dyplomatyczna nie­
tylko dla uzyskania przymierzy, ale prze- 
dewszystkiem dla przeszkodzenia przeciwni­
kom w zawarciu przymierzy.

Czy tam Varnbiiller powiedział prawdę 
lub nie, iż Waddingtonowi Moskwa ofiaro­
wała przymierze, a wiadomość o tem skło­
niła Bismarka do zawarcia ścisłego przy­
mierza z Austrją — to jednak jest pewne, 
i i  obecnie agituje się przymierze między 
Anglią, Moskwą i Francją.

Jeżeli „Pester Lioyd" przed kilku 
dniami zaniepokoił się wiadomością, iż książę 
Bism&rk zaczyna się zbliżać do Moskwy, a 
we wczorajszym swym numerze nietylko po­
twierdza tą  wiadomość, ale nawet dodaje wia­
domość uzupełniającą, iż kg. Bismark występuje 
jako pośrednik między Moskwą i Austrją w 
celu nowego zaw ązania trójoesarekiego przy- 
mieiza, to uważać potrzeba te zabiegi gabi 
neta berlińskiego jako zdążające1 przede- 
wszystkiam do przerwania negocjacyj przy- 
miersowych między Francją a Moskwą. 
Freyoińet zanadto ostrożnie postępywał wo­
bec ofert Moefcwy; óbźNflał się zaangażowa­
nia Francji w z&wikłania sprawy wscho­
dniej. Więc wziąwszy za pretekst sprawę 
kongregacji, wyparł go Gambetta z mini­
sterstwa, aby się mogło utworzyć nowe, mo­
gące urzeczywistnić plan Gambetty, sprzy­
mierzenia republiki francuzkiej z Moskwą. 
Jestto odparowanie usiłowań Bismarka zbli­
żenia się do Moskwy, która chwilowo ostro- 
żnośoią i usiłowaniem się Freycineta była 
zaniepokojoną i zniechęconą, o teraz gdy 
sami gambetyści przyszli we Francji do ste­
ru, liczyć może na większą gotowość repu­
bliki francuzkiej.

Co jednak z tych wszystkich zabiegów 
wypłynie, czy przyjdzie do skutku przywró­
cenie trójoesarskiego przymierza na podsta­
wie porozumienia się oo do sprawy wscho­
dniej, lub ozy stanie przymierze między Mo­
skwą, F.ancją a Anglią, tego obecnie prze-

Jarmark w Berdyczowie
p n ei

Edwarda Chtcpickiego.

Od dni sześciu, t. j. od uroczystości odpu­
stowego święta Matki Boski Zielnej, obchodzo­
nego według starego stylu, rozpoczął arię tn do- 
roemj, nbożowy, koński i wołowy jarmark. 
Przed laty kilkunastu i kilkudziesięciu zjazd 
ten równał się prawie dnbieńskim i kijowskim 
kontraktom; ściągał ze stron najdalszych wielką 
liezbę kupców, obywateli ziemskich, dzierżaw- 
oćw i oficjalistów r  przedstawiał niejako w sobie 
najdobitniejszy wyraz handlowo-rolniczego ży­
cia traeeh najbogatssycl prowincji krajn.

Obecnie zmieniły się czasy; żelazne ko­
leje i wodne komunikacyjne zdecentralizowały 
handel pszeniczny; duch nowych potrzeb roz­
bił działalność zbożowego zbytn na atomy po­
średnich lnb bezpośrednich obywatelskich z a- 
gentzrami Królewca, Krakowa, Warszawy i 
Odessy stosunków. Tylko fakt wyjątkowy, od- 
dawna tn niepraktykowanego przeszłorocznego 
nieurodzaju, zmienił nieco w obecnym roku 
istniejący od lat kilku porządek rzeczy! Ki^dy 
zeszłej jesieni po fatalnej klęsce, berdyczowski 
rynek handlowy był całkowicie pusty, i 
kupcy, ani wiejscy klienci nie zjechali się cał­
kiem, w tym rokn, hotele i zajazdy napełniły 
się tłumem sprzedających i kapnjących zboże, 
bliższych i dalszych gości.

Zjazd ten wyjątkowy» świadczy tym razem 
o lepszym nieco niż w rokn zeszłym urodzaju, 
oraz o niepoprawnie złym finansowym stanie 
imtoresów miejscowych obywateli. Gdyby .nie 
nagląca potrzeba zaopatrzenia w grosz zapaśny 
wypróżnionej przebytym kryzysem kalety rol­
niczej, zapewne obywatele teraz i parę lat te­
mu, omijaliby z zasady faktorskie facjendy i 
zawierali korzystniejsze dla siebie i dla ogółn 
umowy* ze znaczniejszemi po za obrębem krajn 
agenturami; ale że potrzeby są wielkie, te cze­
kać na przybywające zwykle nierychło zbożowe

trzeba było wracać do izraelskich meklerów, pud. Zresztą i w okolicach niedotkniętych

z  kantorów zaliczki, trudno jest niekiedy i  nie­
podobna: więc v»J*m nolms, starym obyczajem,

porozumiewać się pośrednio lab bezpośrednio z 
gorliwą rzeszą kapców i kupczyków miejsco­
wych, łowić o ile można najprędzej grosz po­
trzebny.

Na tegorocznym jarmarku zanważyliśmy nich 
niezwykły pomiędzy dzierżawcami, tak chrześciań- 
skiego jak izraelskiego pochodzenia. Przeszło- 
roczny nieurodzaj całkowity, a tegoroczny cząst­
kowy, spowodowany przeważnie nawałem burz 
gradowych i powodzi, tej właśnie kategorji rol­
nikom najbardziej się dał we znaki. W porze 
głodowej przeżyć rok cały z rodziną i zapłacić 
dzierżawczą tenntę: zadanie to ciężkie i tra- 
dne do rozwiązania. To też faktorzy i kupcy 
berdyczowscy, widząc mniej szans szczęśliwych 
przy zawieraniu podczas jarmarku zbożowych 
umów z dziedzicami, natarczywie obsaczali licz­
nym zastępem zbiedzonych dzierżawców. Wie­
dzieli oni dobrze, iż jakkolwiek ci zakłopotani 
zbożowi producenci, rozprawiają gwarnie o wy­
sokich na przyszłość cenach, mimo to parci ko­
niecznością, zmuszeni będą zapomnieć a szczę­
śliwsze* jutrze, i łowić co się da, dzisiaj.

W ogóle cechą tegorocznego jarmarkn, było 
aporczywe trzymanie się knpców przy raz o- 
flarowanych cenach. Chwilowo, z samego po­
czątku, za pud pszenicy dawano rs. 1 kop. 17, 
żyto rs. 1, ale rychło potem, przez cały czas 
trwania jarmarkn, pad pszenicy stał nieza­
chwianie na rs. 1 kap. 10, żyta na 95 kop. 
Ceny innych ziarn pojętniejszego kalibrn, gru­
powały się w sposób następujący: hreczki pud 
płacił się po 75 kop., owsa po 60 kop., rze­
paku po rs. l kop. 10, prosa po 60. Masa oby­
wateli mniej zamożnych i dzierżawcy sprzedali 
po tych wyszczególnionych cenach całość swych
tegorocznych zbiorów; więksi tylko, a przeto 
mniej potrzebujący, dziedzice, odłożyli sprzedaż 
prodnktow na czas późniejszy. Niema wątpli­
wości, że w tym handlowym z knpeami tur­
nieju wyjdą oni zwycięsko.

Zdarzone bowiem przed miesiącem na Wo­
łyniu i Podolu gradobicia i powodzie, podobne 
do tych, jakie nawiedziły kaliskie, płockie i 
łęczyckie strony w Królestwie, grodzieńskie na 

.Litwie, niebawem tak się dadzą uczuć na tu­
tejszych rynkach, że pszenica sprzedawać się

atmosferyesnemi kataklizmami, u niektórych 
tylko właścicieli były tn dobre, a nawet sute 
urodzaje; u innych zaś, za miedzą mieszkają­
cych, których liczba bardzo znaczna, bujne 
kłosy pszeniczne wydały nędzne i poczerniałe 
od spieku słonecznego ziarna.

Na tem kończymy notatkę o ryczałtowej 
sprzedaży zboza na berdyczowskim jarmarku, 
z kolei przechodzimy do innych szczegółów te­
go dorocznego zjazdu.

Po hsndla zbożowym, sprzedaż koni główną 
tu zwykle w czasie podobnych zjazdów odgry­
wa rolę. Najczęściej dopełnia się ona wielklemi 
partjami przez miejscowych, żydowskiego po­
chodzenia liwerantów, oraz wyjątkowym sposo­
bem przez obywateli wiejskimi lub włościan, 
odprzedąjącyeh pejedynćse domowego chow ko­
nie, stajenn* lub robocze. Obecny jarmark i pod 
tym jeszcze względem był nieco od kilku po­
przednich odmiennym, że w roli głównych koń­
skich liwerantów nie występowali żydzi, ale 
przybyły z nad Czarnego morza czerkies kato­
lik (gregorjanin) Asma-Dura. Górale zamieszku­
jący u podnóża skalistych wyniosłości, pomię­
dzy Kubaniem i Terektem, nieopodal od miasta 
Stawropola, piętnują zwykle swoje konie jakie- 
miś odrębnemi charakterystycznej cechy znaka­
mi, i wysyłają je ńa letnią paszę w zamknięte 
łańcuchem gór doliny. Z nadejściem zimy, jar­
marcznej ekspedycji lub większej na miejscu 
sprzedaży przybywającym z okolic sąsiednich 
liwerantom, każdy góral wybiera swoje znaczo 
ne konie z ogólnej stadniny i pędzi do domn 
lub w podróż daleką. Podróże takie odbywają 
oni zazwyczaj najkrótszemi drogami śród ste­
pów. Na czele wędrownego tabora jedne wierz­
chem, przybrany w szeroką i długą kosmatą 
bnrkę, biały baszłyk, tudzież barankową czapkę, 
sam właściciel, któremu towarzyszy kilku nie­
mniej dzielnych, cierlneskich junaków; za nim, 
jako wprawna przewodniczka, bieży przyśpie­
szonym kłusem wytresowana klacz stepowa; a 
dalej tymże kłusem leci olbrzymi tabun dzikich 
koni, popędzanych z boków długiem! batami
Er zez kilkunastu cwałujących wierzchem, przy- 
ranych w burki, baszłyki i futrzane czaj 

poganiaczy. Po przebyciu stepów i p r» r
I będzie po nr. 1 kop. 50, żyto po rs. A kop. sojciu wpław rzek napotykanych, stepowi

rze tabuny swoje i namioty rozkładają w oko­
licach miast, gdzie się odbywają walne targi, a 
nająwszy sobie śród miejskiej targowicy znacz­
ną część obwiedzionego barjerą placu, z mniej- 
szemi partjami koni zjeżdżają tam codziennie, 
dla dopełaienia właściwych kupieckich oparacyj.

Trudno widzieć coś bardziej interesującego, 
malowniczego a dzikiego zarazem, nad ten za­
improwizowany w pośpiechu cyrk sprzedaży 
końskiej. Śród tłumu różnego kalibru ludzi ota­
czającego barjerą, miota się konwulsyjnie ste­
powy tabun, z groźnym swym wodzem, tudzież 
zaopatrzonymi w długie pałki poganiaczami na 
czele. Gdy się Asma-Dura porozumie z targają­
cą wybranego konia osobą, i da hasło posługa­
czom, wnet ntelitościwi oprawcy rzucają się z 
drągami w ręku na nieszczęśliwą i niesforną 
ofiarę, nderzają ją dla ogłuszenia po łbie i u- 
szach; i gdy się ta oszołomiona Uspokaja, za­
rzucają na spieniony pysk arkanową uzdę. Czę­
ste bardzo, trzeba całkowicie obalić zwierzę na 
ziemię i dopiero tak powalonemu zarzucić zło­
wrogą uzdę. Tabun Asma-Dary, przyprowadzo­
ny w tym roku ze stepów zakubańikich w nad­
dnieprzańskie strony, składał się z 1000 koni. 
Siedmset z nich sprzedał zręczny liwerant na 
jarmarkach w B&chmaczu, Połtawie i Białej- 
Cerkwi, a pozostałe trzy setki ściągnął do Ber­
dyczowa.

Zdawało się, że przy dość ciężkich czasach, 
oraz pustych szlacheckich kieszeniach, nie uda 
się dalekiemu z za morza przybyszowi zbyć w 
całości tych resztek stadniny; wszelako inaczej 
się stało, sprzedaż od razu poszła mu tak po­
myślnie, że ku  wielkiemu zmartwienia miejsco­
wych kupców przed końcem jeszcze tygodnio­
wego jarmarku, zostawało do wzięcia kilka za­
ledwie wybrakowanych koni. Csny na te stepo­
we mierzyny były mniej więcej jednakowe; nie 
spadały one niżej 50 rnbli i nie podnosiły się 
wyżej nad 100. Powiadają, że liweranta cały 
tabun kosztował za Kubaniem 12.000 rubli; je­
żeliby więc średnia cyfra otrzymanej za konia 
ceny wynosiła tylko 60 rubli, to zebrałby za 
całą stadninę 60.000 rubli, czyli zarobiłby netto 
48.000 rnbli. Iuterea dobry - - i  wart trudni 
Żydowskie konie na berdyczowskim jarmarku,

ly nie- 
wysta-

E

m ezerkieakiej konkni di celowały 
'taniością; z obywatelskich zaś, wy

wiónych na sprzedaż, najbardziej wpadał w oko 
wierzchowiec hrabiny Stadnickiej z Podola, o- 
raz czwórka prześlicznych tarantów w świetnej 
aprząży węgierskiej, z dodatkiem prawdziwego 
wózka peszteńskiego, kr. Tadeusza Jerzego Stec- 
kiego z Wołynia, odznaczająca się rzadkością 
maści, doborem jej i elegancja zaprzęgu.

Zbożowy i koński handel w Berdyczowie, 
stanowił w tym roku dwie główne i jedyne pra­
wie osie sierpniowego jarmarku. Poza niemi 
wszystkie inne wpadające w oko sprawozdawcy 
operacje, stanowiły dość dłngi szereg podrzę­
dniejszego kalibru szczegółów. Wołowa targowi­
ca oraz sprzedaż na rynkach tak wózków wę­
gierskich i nejtyczanek, z fabryki cudnowskitj 
czy połonozańakiej, jak i wykwintniejszych po­
wozów warszawskich nowych i przerabianych, 
przedstawiały główne artykuły tego drugorzę­
dnego zbytu. Vspominająo o używanych wehi­
kułach, nie zawadzi zanotować tu nawiasowo, 
iż w składzie hartownym powozów widziałem 
ładny kryty faeton warszawski, sprzedany za 
175 rnbli i biedkę amatorską z aksamitnym wy­
słaniem za 25 rubli (!) Gdy się zresztą dorzuci 
jeszcze do opisu kilka słów pobieżnych o kur­
sach konnych i powozowych, odbywanych po 
głównych ulicach miasta przez lnbowników da­
wnej jazdy bałagulskiej, o tłumnych i gwarli- 
wycn schadzkach braci szlachty w numerach 
austeryjnych i o kolacyjkach koleżeńskich w 
hotelu Europejskim lub Amerykańskim, z trady­
cyjnym refrenem „kochajmy się" przy brzęku 
kielicków: dopełni się miarka jarmarkowego 
sprawozdania, w tym chudym i niezbyt pomyśl­
nym, jak dla całego kraju tak i dla trzech chle- 

| bodaj nych prowincyj roku.
< Na zakończenie korespondoncji, z natury 
[rzeczy wypada nam koniecznie powiedzieć coś 
jeszcze i o samym nadgniłopiatyckim grodzie. 
W epoce, kiedy nietylko Warszawa, Kijów i 0- 
dessa, ale drugo- i trzedo-rzędne prowincjonal­
ne miasta zabudowują mą coraz bardziej i le­
piej, i Berdyczów pod tym względem nie pozo­
staje z tyłu. Tak na boeznych zaułkach i przed­
mieściach, jak na ulicach głównych i paradniej- 
szych rynkach, wyrastają tu codziennie domy i 
domki, kamieniee piętrowe, przestronne bazaro­
we fal i n ul Mf. Niestety jednak, na całym okyba 
kostyneof^T earopejskim, z wyjątkiem może



widywać niepodobna. Organ Gambetty „Re- 
publiąue franęaise* głosi ciągle, że Turków 
trzeba zupełnie wyprzeć z Europy, Turcję 
europejską rozebrać. Myśl tażsama jest prze­
wodnią w polityce Gladstona oddawna, a 
rzeczą jest niewątpliwą, że co tego samego 
od wieku dąży Moskwa. Lecz czy te mocar­
stwa zdołają się porozumieć z sobą, jaki 
każde z tego rozbioru łup wynieść ma ? Z 
drugiej strony, :zy możliwe jest porozumie­
nie między Austrją i Moskwą w sprawie 
wschodniej, chociażby Moskwa przystawała 
na posunięcie się Austrji aż do Saloniki?

Jedno jest jednak pewnem, że gabinet 
berliński nie czuje się dosyć zabezpieczo­
nym przymierzem z Austrją wobec możliwe­
go porozumienia się i przymierza między 
Anglią, Francją a Moskwą. Podnosi to „Kol- 
nische Ztg.“, chociaż przeciwna jest wzno­
wieniu przymierza trójcesarskiego. Obawia 
się, że w razie wojny Moskwy i Francji 
przeciw Niemcom i Austiji, ta ostatnia bę­
dzie musiała większą część swej siły zbroj­
nej rzucić na półwysep Bałkański przeciw­
ko Słowianom, których Moskwa przeciw niej 
popchnie, i z tego powodu nie będzie mogła 
wystąpić z całą swą forsą przeciw Moskwie, 
g ’y Niemcy zajęte będą wojną z Francją. 
Ta obawa mogła wywołać i myśl zaszacho­
wania Moskwy Polakami, gdyby Moskwa 
rzuciła Bułgarów, Serbów, Czarnogórców 
i t. p. na Austiję, aby jej siły sparaliżo­
wać. Taka to gra dyplomatyczna o zabez­
pieczenie sobie przymierzy odbywa się poza 
kulisami gabinetów, podczas gdy niby zgoda 
i porozumienie między wszystkiemi mocar­
stwami sprowadziły w jednym celu okręta 
wszystkich mocarstw na brzegi dalmackie. 
Żadne z mocarstw, nawet potężne Niemcy, 
nie chciałyby należeć do obozu, który byłby 
słabszym, gdyby przyszło do starcia.

dla Francji. Jak nogą Węgry zostać ntezawi-ja jeżeli ktoś nierozsądny na konającego łoży, 
storni gdy ich stolica jest w ręka Niemców? to niechaj to sobie czyni w imię Boże!
Nie posądzam obywateli Budapesztu, ale to | Jeżeli już prawimy o sile Węgier, o grożą-r  " - ----1— ni* * ■ ---

a z drugiej strony graniczący z nim od poła-1 przy tern, ażeby wbrew rozporządzenii miai. 
dnia czysto górski powiatkosowski, wspaniałą |ateritwa kandU wymuić na umlutaietwte po
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przyznacie, że taki zamiar istnieje, jeżeli nie
tutaj, to we Wiednin.

Jestem przeciw teatrowi niemiecłdemn, bo 
ten teatr nsłużne narzędzie germanizacji, bo go 
wiedeński bank zakłada (Central-Bodencredit- 
anstalt, który tak pewny był koncesji, że 40.000 
zł. wydał na restaurację i zawarł układ z 
przedsiębiorcą a ten aktorów już pozbierał; 
p. r.), bo u wiedeńskich aktorów i w wiedeński 
patrjotyzm ma być zaopatrzony, bo jednem sło­
wem ma być filią teatrów wiedeńskich. Cenię 
sojusz z Niemcami, jako najlepsze przedmurze 
przeciw panslawizmowi, ale podobno nie na to 
Bismark sojusz ów zawarł, abyśmy dali kon­
cesję na ten teatr, i nie może on ganić dążno­
ści do rozszerzenia naszej potęgi narodowej, 
on, który t&ksamo jak my postępuje z teatrami
francuskiemi w Alzacji.

Przybywa do tego ważny wzgląd — moral­
ności publicznej. Teatr niemiecki był tu insty­
tucją niemoralną, sprośnemi sztuczkami utrzy­
mywać się starał, do których też i nasz teatr 
uciekać się konkurencją był zmuszony.

Powołają się na nstawę narodowościową i 
powiadają, że niemamy prawa odmówić tej kon­
cesji. Zapewne, gdyby jaki obywatel węgierski, 
jaki instytut krajowy o nią podał, nie mogli­
byśmy odmówić — ale Central-Bodencredit in 
stitut jest towarzystwem wiedeńskiem. Prawda 
też, że tu grają po francizku, włoski, angiel­
ska — ale to tylko chwilowo a nie stale. Nie 
można nikomu nakazywać, w którym języku 
modlić się i wyrażać powinien — ale naród 
może żądać, aby szkoły węgierskie były, aby 
stolica nie zezwalała na wrogie narodowi in­
stytucje. Już dwakroć odrzuciliśmy to podanie, 
nie z naszej winy znowu się niem zajmujemy. 
Odrzućmy po raz trzeci. Niech żyje ojczy­
zna, niech żyje stolica I (Ojciec br. Eaasa był 
Niemcem i imię swoje na węgierskie zamie­
nił; p. r.)

P. Geiza S e b e s t y e n  powołuje się na u 
stawy z r. 1848, o wolności języka, wyznań 
zarobkowania. Budapeszt powinien być nie 
tylko stolicą krajn rolniczego, ale wszechmia 
stem (Weltstadt), ściągać cudzoziemców, którzy 
są przecie dobrymi obywatelami. Tysiąc lat 
istniejemy a lie  zgermanizowano nas; nie dali 
nam rady nawet Bach i Schmerling; czemuż 
byśmy się lękali tej nędznej budy na ulicy Weł- 
nianej? Jestem za nadaniem koncesji.

Br. Karol E fi t v o s (profesor, syn śp mi­
nistra oświaty i twórcy ustawy narodowościo­
wej ; p: r.): P. Sebestyen wytoczył argumenta 
ekonomiczne. I jabym poparł ten bank wiedeń­
ski, gdyby tu zakładał przędzalnię wełny za­
miast tego teatrn na nlicy Wełnianej. Ale gdy 
chodzi o import ducha niemieckiego, i to zdege-
nerowanego, o truciznę za drogie pieniądze, to« *

Sprawa teatru niemieckiego
w budapeszteńskiej "Adzie miejskiej.
Jnżeśmy donieśli o rezultacie tej rozprawy 

i co o niej powiedziały węgierskie pisma nieza­
wisłe; tu jeszcze podamy główną treść jej 
przebiegu — jest to bowiem jeden z najwa­
żniejszych i najbardziej charakterystycznych 
wypadków najnowszej kroniki Węgier.

P. M a r k u s  wniósł przedewszystkiem, aby i w “   r «*-- •
odroczono rozprawę ze względu na sądny dzień ,|ak u n W .w m M  ekonomistów, tak pozwo- 
żydowskL Pp. Ma t o l a y  i El e s  oświidczają,j™ na to me mogę Budapeszt będzie wszech-
że wniosek ten nie został uzasadniony; ^ ż y  S " * * *  P°Pr*ód prawdziwą stolicę...................... ...... .A J ,   1 Wecier zrobimy. Paryż me miał obcych tea-
Bzanować religję, ale gdyby żydzi tutaj praco­
wali, to byłoby to tyle warte, jak gdyby się 
modlili. — Rada wniosek odrzuca. Następnie 
uchwalono traktować najpierw samą sprawę o 
koncesją, •  dopiero potem sprawę statutu dla 
teatru, aby rzeczy ale przewlekać.

Br. Iwor Kaas :  Nie myślałem wywoływać 
tu rozprawy aarodowośdowej, i zraza kwestia 
ta nie miała takiej eeehy — dopiero z Wiednia 
artykułami, korespondencjami i telegramami 
diiennikarskiemi w narodowościową ją zamie­
niono. Nie z kraju, ale z Wiednia wyszło do 
naszych Niemców hasło aaby się nie dali wziąć 
pod nogi*. 1 hasło to bardzo dobrze rozumiem, 
wszak chodzi ta o intoresa specyficznie wie­
deńskie, o teatra wiedeńskie, my zaś nie na to 
jesteśmy, abyśmy się do wiedeńskich recept 
stosowali.

Nie mam nic przeciw Niemcom, z entuzja­
zmem szanuję ich jako naród i ich dzieła, a 
zwłaszcza nasi Niemcy od wieków w doli i nie­
doli bracią nam byli; nie podejrzywam ich pa- 
tijotyzmu, a już najmniej Niemców budapeszteń­
skich. Ale z zasady jestem przeciwnikiem ger­
manizacji, tej odwiecznej tendencji wcielenia 
nas do Austrji pod względem językowym, prze­
mysłowym i państwowym. Tę politykę zwalczać 
jest najświętszym każdego Węgra obowiązkiem. 
Ona to wpływ polityczny z komitatów do miast 
przenosiła — a np. Budapeszt był już zgerma- 
nizowany. Nam zaś chodzi o to, aby był tukiem 
ogniskiem naszego państwa i narodu jak Paryż

Czarnohorą ukoronowany Zwolenie na rolniczą i p r z e m y s ł o w ą  wy­
cena jej niebezpieczeństwie, to nie rozszarpujmy 
własnego ciała! Miejmy ufność w sobie, w na­
szym patrjotyzmie, a nie strachajmy się lada 
nędznej trupy teatralnej! Głosujmy za nadaniem 
koncesji!

P. Karol S o h e i c h  oświadcza, że każdy 
Niemiec, jeżeli nie omie po madiarskn, nie jego 
to wina, ale kocha Węgry jak M&diar najczyst­
szej krwi.

P. Ignacy H e lfy .  Niemców się nie boję, 
patrjotyzmu ich nie podejrzywam. Ala o jakąż 
cholsi koncesję? Podaje o nią bank wiedeński 
Gdyby nasi Niemcy o nią podawali, tobym z 
pewnością pozwolił. Tymczasem z pewnością 
przeważna część Niemców teotrn tego nie pra­
gnie. Msmyż dawać koncesję ze względu na cu­
dzoziemców? W Paryża, w Londynie szukam 
teatru francuskiego, angielskiego, ale nie ma­
dziarskiego lub słowackiego, bo pragnę poznać 
ęzyk i zwyczaje narodu.

P. Maurycy B a 11 a g i : W kwestjach na- 
rodowienia znam tylko jedno prawo, prawo e- 
nergicznego czysn. Tern się stał Rzym Riymem, 
Francja Francją, Niemcy Niemcami. Zrazu był­
bym może głosował za nadaniem koncesji, ale 
tylko dlatego, że nie lubię kopać półnieboszczy- 
ków. Dzisiaj inna rzecz ; przeniesiono sprawę 
na pole narodowościowe; to już kwestja siły, a 
gdy tak się stało, to musimy bezwzględnie tą 
postępować drogą,* którą postępowały wszystkie 
wielkie narody, a*'się te* stały czem są. Po­
wiadają : Ściągajmy tu cudzoziemców i dlatego 
dajmy koncesję na teatr! To mylne pojmowanie 
rzeczy. Cudzoziemiec szanuje tylko ten naród, 
który się narodem czuje i o swój byt wszyst­
kiemi środkami walczy. Odmawiam tedy kon­
cesji.

P. M a t t y u s  śród gwaru przemawia za 
nadaniem koncesji. Wiedeń wie, że zgermanizo- 
wać naa niepodobna. Jest to sprzeczne z libe­
ralizmem, zalecać użycie przemocy, jeżeli tonie 
jest zakazanem. I ja jestem Madiarem, ale jakaż 
to korzyść dla madiaryzmu, jeżeli się kilku ty­
siącom mieszczan, między którymi są najcawo- 
łańsi patrjoci, choć po węgiersku nie umieją, 
zabroni bawienia się w teatrze takim językiem, 
jaki im do smaku przypada? Zagranica fałszy­
wie tę rzecz pojmie, bo artykułów br. Raasa 
czytać nie mcże. (Br. Kaas: Ja też nie piszę 
dla zagranicy.) W tokn krizys wschodniej by­
łoby błędem narażać się na utratę sympatji Eu­
ropy.

P. M a t o l a y :  Według prawa, towarzystwo 
akcyjne nie może prowadzić teatra. O narusze­
niu prawa mowy niema, bo koncesja jest pozwo­
leniem, a nie prawem. Sam Laube powiedziałże, 
teatr niemiecki niema co robić w Budapeszcie. 
A już pod względem politycznym nadanie kon­
cesji wręez jest niemożliwe.

Dr. Ludwik T a k a c s  przemawia śród wrza­
wy za koncesją, choć dawniej w obcych dzien­
nikach bronił odmówienia koncesji,
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Do przyrody stosuje się także charakter stawę. Gdyby rząd był nparł się przy Uterżo 

ludności tej interesującej, pięknej krainy. Scho- statutu Towarzystwa, i zakazał wystawę, byłby 
dzi się tu Ind podolski — rosły, powolny, w dostarczył stronnictwu Słowa niewyczerpanego 
czapkach wysokich, długich siermięgach, zkró- materjała do narzekań na straszliwe prześlado- 
tko odzianym, zwinnym — górskim Udem ku- wania russkiej narodowości w Galicji. Rząd po- 
eolskim. Wiadomo też, że Pokucie liczy się do twolił jednak zrobić im co chcieli — i ztąd wy- 
najżyź niej szych okolic w naszym kraju: na ró- nikło, że radzi nieradzi musieli, nareszcie urzą- 
wninach kukurudza i pszenica stanowią tu głó- dzić owę nieszczęsną wystawę,* niezgrabnie, bez 
wne pro dukt a rolnictwa, a w najgłębszych gó- gusta, i bez svnsa i łada najmniejszego, urządzo- 
rach są także wypasy obfitsze i grunta żjżuiej- ną parodję rolniczo-premysłowej wystawy. Gdy- 
sze niż w innych okolicach północnego stoku by nie byli znaleźli takiego p. Aleksandra A- 
Karpat. Z tego też powodu, Ud tutejszy jest gapsowicza, który na złość sąsiadom wziął na 
względnie zamożniejszy i lepiej odżywiony, siebie znaczną część kosztów urządzenia tej wy- 
Ztąd i umysł jego swobodniejszy; podniecona stawy, to owa „hospodarczo-promyszlennaja wy- 
pięknośaią otaczającej ją przyrody wrażliwa stawka" podobno na zawsze pozostałaby teorją 
fantazja tego ludu, buja na zewnątrz w pieśni, tylko...
w skocznych a rzewnych tonach „kołomyjki*, Zdając uprawę z gościny cesarza w Koło- 
a każdy szczegół swojego strojn: począwszy od myi, zcharakteryzowałem wystawę etnograficzną 
wianka ślubnego panny młodej, skończywszy na Towarzystwa Czarnohorskiego w ogólnych ry- 
pasku codzienny*; każdy sprzęcik: począwszy saok. Z szczegółowego jej opisn, jaki teraz po- 
od broni i toporków ulubionych, skończywszy dać zamierzam, przekona się łaskawy ozytelnik, 
na krzesiwkach — i mieszkanie swoje, okrjwa o ile słusznem było wyrażone tam zdanie, gło- 
on ozdobami misternemi, przypominającemi bar- śuo zresztą wypowiadane przez tak doświadczo- —“ .-i-- -L .--- —  Łi -A.2 _!
wny, arabeskowaty gust wschodni. ne w osądzania podobnych rzeczy osobistości,

Nie dziw przeto, że ktokolwiek ta zabłą- jak JE. hr. Włodzimierz Dzieduszycki, konser- 
dri, — czy miłośnik piękna, lub znawca przy- wator jego zbiorów, p. Zontak itp., że wystawa 
rody, każdy znachodzi w okolicach Czarnohory etnograficzna w Kołomyi jest dziełem w pełne* 
tjle zajmujących dla siebie szczegółów, taką znaczeniu tego wyrazu udałem, że wyczerpuje 
obfitość i rozmaitość nowych i niezwyczajnych ona swój przedmiot, że jest obfitą i dokładną, a 
rzeczy, że jeśli tylko krótki czas mógł tu ba- co do układu — umiejętnie, co do zewnętrznej 
wić, to owe chwile na zawsze w mtłem zacho- strony z artyzmem i elegancją urządzoną, 
wa wspomnieniu, a jeśli zamieszka tu dłużej,to Jest ona wreszcie bez porównania więcej 
zakocha się w tej czarownej krainie. r u s k ą  niż wystawa Towarzystwa imienia Ka-

Otóż jeden z podobnie .zakochanych* w czkowskiego. Bo chociaż, eo prawda, mniej na 
Czarnohorze, pan Gregorowicz z Żabiego dawno nI®J sino-żółtychchorągiewek, niż na tamtej, to. . . J 5 __*i- - * “•*« n-»a/lminłA» ■ n ) a A A wjuż nosił się z myślą przyprow&i 
ku wystawy czarnohorskiej, wyc 
ze wszech miar słusznego przekonam-, 
bna wystawa nietylko musi być piękną i zaj- bezinteresownie rozmiłowali się w języku, zwy- 
mnjącą, lecz także pouczającą wielce i uży- czajach i poezji tego ludu, ludzie, interesujący 
teczną! “ fi duchowemi właściwościami ludu ruskiego z

Nie trudno było p. Gregorowiczowi znaleźć wyższego stanowiska ogólno - cywilizacyjnego.
zwolenników dla pomyiła swojego. Każdy bo- J*1® 0 t0 na złość p o ­
wiem wj kształcony mieszkaniec Kołomyi i w bld> 8dj myśleli o urządzeniu tej wystawy, lecz 
ogóle Pokucia całego, rozmiłowany jest w ory- przyprowadzili do skutku dzieło, bo koehąją 
ginalnościach tej kramy — więc też każdy rad Czarnohorę i jej lud, jak się kocha swojską sie- 
był przyłożyć ręki do urzeczywistnienia projek- "“ fi* >wojskie powietrze i pieśń swojską, więc 
tu wystawy .czarnohorskiej.* zapragnęli pokazać światu, co ten lud ma pi*

W m»ju 1878 r. odbyło się pierwsze zebra- ^ne*°- Ta~ie ma znaczenie wystawa etnografl- 
nie, na którem formalnie postanowione zostało c,aa Tow* Czarnohorskiego w Kołomyi, 
urządzenie wystawy czarnohorskiej. Od tego też 
czasu rozpoczęło się zbieranie okazów na tę 
wystawę. W lipcu 1879 r. na wniosek p. Wła­
dysława Przebysławskiego zmieniono nazwę jej

Wiec niemiecko -  morawski.
W d. 19. września b. r. niemieccy „verfai-

krajów zabałkańskich, tradycyjne izraelitów nie­
chlujstwo, zaniedbanie domów, ulic i rynków, 
nie dochodzi do tak wysokiego stopnia, nie 
przeckownje się tak uporczywie — jak tutaj. 
Odarte z tynku, gzymsów i odwiecznej farby 
pokaźne kamienice; pokryte rdzą odwieczną i 
połamane żelazne balkony i krużganki; pogięte 
i wykoszlawione dachy, arkady, kolumny i słu­
py; potłuczone w oknach i wystawach magazy­
nowych szyby; stosy śmiecia i błota w bra­
mach, dziedzińcach i na ulicach; piramidy ze 
starych rupieci i pokruszonych pak knpieckicb, 
iłiźącyck nieraz za nocne legowiska dla żydo­
wskiego proletarjatu: oto jest pobieżnie schwy­
cony w profilu wizerunek owej sławnej, bogatej, 
handlowej i liczącej około 80 tysięcy ludności, 
stolicy ukraińskich izraelitów. Widzimy sklepy 
zaopatrzone w najkosztowniejsze towary; spo­
tykamy masę bankierów, doktorów, aptekarzy, 
rzemieślników i bogatych kupców, ue ładu, 
gustu, ludzkiej schludności, tych niezbędnych 
cech cywilizacji i nowego czasi, nigdzie tu nie 
możemy dojrzeć ani na lekarstwo. Świat nawet 
chrześciański rwany ogólnym prądem berdyćzo- 
wskiego judaizmu, nie umie sobie zdobyć dróg 
życia właściwych, samoistnych. Nietylko brak 
tu zupełny jednego chociażby porządnego, z 
komfortem urządzonego hotelu i odpowiedniej 
restauracji, ale nawet domy zamieszkiwane 
przez ludność chrześciuńską, oraz sam kościół 
pokarmelicki, arcydzieło sztoki architektoni­
cznej, olbrzymi kamienny pomnik wielkiej gor­
liwości rei gjnej i wielkich dostatków naszych 
praojców, równie jak żydowskie budowle przed­
stawiają się w brudnej, odartej i zaniedbanej 
szacie. Pożądanym faktem w Berdyczowie, by­
łoby także zaprowadzenie większego porządku 
i w tutejszym, fundacji Radziwiłłowskiej, domu 
przytułku dla biednych. Wyrzekają tu ogólnie 
na zmniejszoną w tym miłosiernym zakładzie 
liczbę łóżek, złe bardzo utrzymanie i spyckanie—■2 -----------------' ---- *_ 1 -U Ja

Węgier zrobimy. Paryż 
trów, ale pałał dachem francuskim, i dlatego 
stał się wszeckmiastem. Budapeszt nawet stoli­
cą Węgier stał się. z miasta prowincjonalnego 
wtedy, gdy począł być miastem węgierskie*.

Gdyby Serbowie węgierscy albo Słowacy 
chcieli ta  swój teatr zakładać, powiedziałbym- 
Brada, i owszem, bo to instytut cywilizacyjny 
Ale gdyby jaki bank kragnjewacki chciał tu 80 
aktorów importować i ducha kragnjewackiego 
szerzyć, albo gdyby dla Słowaków a Moskwy 
coś podobnego robić ehińano — to bez wahania 
zawołałbym: Nie pozwalam I Tak też znowu po­
zwoliłbym, gdyby tutejsi Niemcy ckdeli założyć 
teatr z krajowcami aktorami dla tutejszych 
Niemców — ale na import obcego ducha nie po 
iwolimy.

Nasz król i naród nasz już trzy wielkie te 
atra utrzymują, łożąc na nie krocie, — czyż 
mamy królowi i narodowi dawać jeszczs konkn 
rentów, takie .liche, nędzne truppy*, jak je sa­
r i  zwolennicy koncesji nazywają? Miasto na­
sze z ogromnym nakładem założyło teatr lądo­
wy — mamyż mu dawać konkurenta i płacić 
potem ogromne subwencje ? To już nie jest 
kwestja o koncesję, ale kwestja narodowościo­
wa. Tu walczą z sobą dwie rasy; węgierska i 
niemiecka (Głosy: Nieprawd*.) Nieprawda? — 
a to proszę czytać dzienniki wiedeńskie!

Przyznaję p. Sebestyenowi, że zwłaszcza 
tutejsi Niemcy dobrymi są patriotami. Ale ol­
brzymio nas to kosztowało, żeśmy dorastające 
pokolenie w patrjotów zamienili. Ale ozyż nie 
widzide, jak się znowu germanizują przez księ­
gi kupieckie, które po niemiecku są prowadzo­
ne, przez kupczyków i kelnerów, którzy tyllo 
po niemiecku mówią i t. p. ?

Jeżeli odmówimy koncesji, to parę tygodni 
pewne dzienniki wiedeńskie ujadać będą na nas, 
i potem się uciszą; ale jeżeli damy ją, to ty­
siące dzienników niemieckich wołać będzie : 
.Odbiliśmy jedną prowincję!* Z dwojga złego 
wybieram owo pierwsze.

P. Piotr B u s b a c k : Dawniej odmawiano 
koncesji, pod pretekstem, że teatr ten jest nie­
bezpieczny ze względów pożarnych. Dzisiaj jnż 
tego nikt nie podnosi, s natomiast prawią o 
najeździu Niemców. Bądźmy przede serjo I 
Wszakżeż d  sari obywatele niemieccy, których 
o ten najazd pomawiade, oni to ziścili wielką 
węgierską ideę państwową, oni to z Budapesztu 
zrobili miasto, którego num inne narody za­
zdroszczą — a zrobili pierwej nim się jeszcze 
owym panom nagle oburzonym podobało entu­
zjazmować dla dobra tej stolicy. A któż tę spra­
wę w polityczną przemienił, jeśli nie wasze wę­
gierskie dzienniki?

Obawiacie się germanizacji. Nie tak to da­
wno, że w Badzie jednego słowa węgierskiego 
nie słyszano. A któż to pierwszy i najdzielniej 
wystąpił do walki z germanizacją ? Byli to wła­
śnie ci obywatele, których o chętki gemaniza- 
cyjne pomawiacie, byli to Niemcy. Wszakżeż o-* * —---- ' 1 ----—— «a«A1 asm vV«

P. P o 1 o u y i broni postępowania pism wę­
gierskich, i będąc ąa bezwzględnem madiaryzo- 
waniem, głosuje aa odrzuceniem koncesji.

Dodamy, żrfalerja burzliwie przerywała!na koszta jej urządzenia, 
mowcom, za konoesją przemawiającym, a prze­
wodniczący tylko zlękła ją karcił.

Ostatecznie 77 głosami przedw 7« odmó­
wiono nadania koncesji. Głosowano imiennie.

w ten sposób ' i ż  nadane p o s ta ło  ofl^aTne " o d b ^ d ó ^ y  T m & S S Z
miano jakie teraz nosi., »^yata* 7 ** morawski wiec. Ssie redutowe, ubrane w czar- 
eznej oddziału M^rnohorslnego Towarzystwi ta- no.i 5jte chorągwie i draperje, przepełnione by-
trzańskiego. Wó Thu!?. w  i n publicznością. Zebrało się na ten wiec 950
mitet wystawowy, obierają: przewodniczącym p. ^ ltniejsaych stronników centralistycznych; 
Przebysławskiego, jego zastępcą p. Gregorowi- tvm; w 0 047 »»«>.,, nlkAw i  si
f i  Ti^yTn.i f l l T T ,  C  261
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dzom rządowym gotowy program wystawy z Treść obrad tesó zgromadzenia da ale ze. 
prortą ̂ upoważnienie;do zbierania fanduszów hrać w wyrazy: Walka wierBokoustytuoyjnyok

przeciw gabinetowi Taaffego.
- . Prezes komitetu urządzającego dr. Stirm,

«tawy etnograficznej, Ipojrttul zgromadzonych, tłumacząc te , te  póu-
Uayślnie przytaczam z takimi szczegółami

genezę kołomyjekiej wystawy etnograficznej,________________     ,_,
gdy* owe daty najdosadniej wykazsją beszasa- aa  położenie Niemców w Austrji, szczegół-

Wystawa etnograficzna
oddziału czarnohorskiego Towarzystwa 

tatrzańskiego w Kołomyi
przez

Teofila Mernnowicz*.
I.

(Charakterystyka Pokucia. — Powstanie projektu 
wystawy. — Walka Towarzystwa im. Kaczkowskie­
go przeciwko niej. — Ogólne cechy wystawy etno­

graficznej.)
Pokucie stanowi w kraju nassym jedną z 

najbogatszych w szczególne właściwości okolic— 
tak co do przyrody swej, jakoteż i zaludnienia.

Co się tyczy właściwości przyrodniczych 
Pokucia, to schodzą się tu step z górami. W mo­
nografii miasta Kołomyi opisuje to profesor Leo­
pold Wajgel w następujący sposób : *)

„Cała okolica Kołomyi należy tak pod wzglę 
dem metereologicznym, jakoteż co do swej fiory 
i fsnny do dwóch odrębnych światów.

„Kiedy bowiem północną część, począwszy 
od Kułomyi, cechuje zbity, ciężki czarnoziem 
podolski z gliną diluwialną, tworzącą niekiedy 
potężne pokłady, i gdy zewnętrzna plastyka ft- 
listo pagórkowata, z iicznemi zagłębieniami lej- 
kewatemi, oraz osiadłe po jarach wioski, któ 
ryck ogrody i osady dopiero wtedy się nam od 
słaniają, gdy nagle spuszczamy się z monoton­
nej wierzchowiny ku tym dolinom, poprzerzy- 
nanym zwyczajnie leniwym potokiem, dalej lasy, 
czyli raczej dąbrowy, złożone przeważnie z dę­
bu, grabu, klonu i osiki, a brak zupełny drzew 
szyszkowych, następnie łąki podmokłe i liczne 
mokrawiny (kalawy) porosłe turzycami, sitem, 
szuwarem i roświtem, dalej uprawa roślin: hre- 
ezki, knkurudzy, tytoniu i dyń, krom pszenicy 
na wielkie rozmiary, oraz jawienie się masami 
po polach i rowach bieluniu, lulki, piołunu, ba- 
zuika (tambuctu obolut) i rumianów, a w dą­
browach gęsta leszczyna i hordowiną, następnie 
chów bydła przeważnie siwego, tadzie* mie­
szkające po polach susły i gnieżdżące się dro 
pie, wreszcie z chrząfczciów nałanek krzyżak 
żuk krawiec, a z pająków tarantula, cechująca 
dostatecznie świat stepowy — jako Podole, któ­
re na przeciwległym brzegu Dniestru rozwinęło 
się z całą potęgą swych właściwości, to na po­
łudnie od Kołomyi, tuż za Prutem rozpoczyna 
się świat odrębny, świat górski. Przekonują nas 
o tern nietylko sterczące przed uami pasma gór, 
które w odległości jut trzymilowej rozścielają 
się przed nami w całej pełni, ale także piasko

dność narzekań Słowa i jego zwoteugikó*, J H  we na Morawie, wymagało togo nabrania, aby 
koby tororyzm Imaków 1 „lliizenyeh ^ “ di okazać jedność niemiecką.

Na wniosek burmistrza ołomuniackiogo. Ka­rzą iowych przyczynił się w ezemkoiwiek
niepowodzenia urządzonej przez nich) ezyil‘  -•*- «

de
gla, kierownictwo wiecem poręczono osobnemu

«j'priez"komftet’ Towanystwn Michała K acz-I^itetew i z pięcia, W iego'praw em  ^ostał~F. 
kowskiego rolniczo-przemysłowej wystawy. *-■ ^  v

Gly, jak wjrżej wykazałem wystawę etno­
graficzną przygotowywano już od kilku lat, a trzymał głuTbunaistrz berneński, radca namiest 
od maja 1878 r. była ona publicznie zapowie- ni« wa winterholler.
dzianą, to .Kaczltowiacy* zdecydowali się na Wśród głośaych okrzyków, oklasków i wi-

swojej wystawy dopiero 31. listopa- ^atów powitał mówca przybyłych imieniem wier- 
da 1879; 6. marca 1880 r. donieśli władzom o nokonstytucyjnyoh mieszkańców Berna, 
powziętym zaaiarra, 22. lipca b. r. P™edłożyli Df Stttrm podziękował za przyjęcie burmi-
program. Więc któż tu właził komu w drogę? gtraowif a Winterholler wyraził wdzięczność 

_ Teraz co do owych skarg na zakazy 1 prra- gwoją u  uznanie, jakie się dostało mieszkań- 
ślśdowania namiestnictwa _ r*e®* ma tak : Berna za ich gorliwą obronę niemieckich,

Komitat Towarzystwa Raczków- wiernokonstytueyjnych zasad i dążności,
skiago, niedowierzając starostwu kołomyjskiemn Na krześle prezydjalnem zajmuje miejsce
1 namiestnictwu, odniósł się b e z p o ś r e d n i o  fo, weeber i wybranemu przez zgromadzenie 
do ministerstwa handlu we Wiedniu o upoważ- referentowi, dr. Sturmowi udziela głosu, 
nienie do zbierania fanduszów nu koszta urzą- w  długiej, liczneml oklaskami przerywane!
dzenia wystawy i o snbwencję. Tak łaskawie mowie, wypowiedział mówca całą swoją niechęć, 
zaszczycone zaufaniem ministerstwo zawiodło aprXedzenie i nienawiść do wszelkich narodo- 
jednak pokładane w niem nadzieje 1 w reskryp- wośoiowjch dążności w Austrji, kładąc nacisk 
cie obszernie motywowanym oświadczyło, iż nie ua to, że wobuc usiłowań obecnego rządu, Niem- 
może się zgodzić na to ażeoy Towarzystwo im. Cy augtrjaccy zeszliby do podrzędnego stanowi- 
Kaczkowskiego urządzać miało wystawy rolni- . k.  at.Aoniftłwa*. iakie obeeniA mimnU innoska .stronnictwa*, jakie obecnie zajmują inne
czą~ i p r z e m y s ł o w ą ,  gdyż narodowości'^ Austfji: oni, którzy wedl^ słów
poważniają go wyraźnie tylko do urządzania „historyka-patrjoty* są kamieniem węgtelnym i
?Jm bTrdriiniiC4V*nJifi rwd^^a^bTteczn*7^  cem8ttte“  *ma“hu państwowego. Walka przeciw Tern bardziej zaś uznaje arzą4 »  zbyteczine u- Niemcom wyszła od rządu. Otóż przeciw temu
rządzanie .przemysłowej wystawy przez Tow. radowi zaczepnemu staia Niemcu anatriaeeT i»-
te  Kaczkowskiego, że jó u m o ^ n ie  zapowie- S ą& nte tw oP od*por^Vdo 'wallS tejTteJą
dziane jest urządzenie w Kołomyi drugiej wy- W8aygey: .farcbtlos, deatsch and freil*
stawy, etnograficznej, której program obejmuje Poozem wśród uwałtowneao brawa i kr*T-

iotów, musi wydawać się ministerstwu co naj . federacyjno - narodowościowy żywioł,
mniej zbędnem który jako rewolucyjny i zrywający jedność mo-

. y ?  ? 5  dnl P3 otrzymania tego reskryptu narćhii gabi Aastrję, jako .ojczyznę niemiecką* 
ministerialnego wniósł komitet Tow. im. Kacz- Poezem dr. Weeber wniósł drugą rezolucję
kowskiegą przedstawienie do starostwa powia- wzywającą rząd, aby prowincjom niemieckim, 
towego w Kołomyi, domagając się koniecznie jąk Czechy, Morawia i Dolna Austria, przeda- 
pozwolefiia zatrzymania mięszanego charakteru żonym bardziej nad inne podatkami, pośpieszyć 
„przemysłowo-rofniczsgo* wystawy. Naturalnie, * natychmiastową pomocą, celem podzwigiienia 
że urząd podwładny nie mógł uwzględnić tego się z ekonomicznego npadkn, spowodowanego 
życzenia wbrew kategorycznie wypowiedzianej iicznemi i corooznemi klęskami elementarnemi. 

- | opinii ministerstwa. I ztąd wynikły owe rekur- Następnie dr. Auapifcz żąda jak najśpiesz- 
sa, o których Słowo tyle elegijnych historyj od niejszego norganizowania niemieckiego atowa- 
kilku miesięcy popisało. Nadaremnie przedsta- rzyszenia szkolnego, celem pielęgnowania daeha 
wiano tym pauom poufnie, że jeżii już koniecz- niemieckiego i wiernokonstytucyjnego w rio- 
nie chcą odrębną nrządzać wystawę, to niechaj dzieży, a po odczytania listów i telegramów 
podzielą się przedmiotami: niech dl* etnogra- gratulacyjnych zamknięto wiec wśród ouasków 
jlicznej zostawią t. z. p r z e m y s ł  t. j. wszela- i frenetycznych okrzyków .Hoch*.

* * ------ — “  A ia K ia  aa !----Wmw__________________________»__ t ___  I__a n  __   ^  •

^  ^ e‘nieA ! ten~poczciwy żywioł niemiteki, posądzany o 
Iną rodzinę fandasze^oMtSl!?,ie ^  germanizatorstwo, cznć się bęiaie zelżonym, że
“ e i p o r i M  0hcjmi wa własaym kraju cxnć «« będą ci
m tennem rosteim ^di *?" Z4CIli obywatele, którzy zawsze gotowymi do

- - ■ -  > ^ ^"/łiępnyai dla kiego potrzeba, czyż wymaga interes madjary-   "----- *— — aK— »ł®U*ł **1

ni to teatr niemiecki z najlepszego y J  wieć karpacki, występujący już w Myszynie
pchali do tego zaułku, w którymby snm z p ^  . g0| ae w Kniażdworze, bukowe
wne skonał. A wasze to gasety ośmiewacy  ̂8merekowe lasy, wreszcie sami mieszkańcy z
śmiewają tycb obywateli, których *  P włafsciWościami górskiego lndn nietylko pod 
frniAniAm i«ał naar.A wAffierska ojczyznę s 1 względem ich budowy ciała, stroju i zwycza­

jów, lecz także i co do bndowy mieszkań i go­
spodarstwa, dowodzi przewagi wpływa klimatu 
górskiego. Na skrawka więc tego pasa, gdzie 
świat stepowy najsilniej z górskim się ścierają, 
na rozległej równinie, pochylonej ku Prutowi, a 
od północy zamkniętej najbliższą dąbrową sze- 
parowiecką, leży K°*?myja"...

Opis ten obejmuje tylko najbliższą okolicę 
Kołomyi, powiat kołomyjski. W wybitniejszych 
atoli rysach wystąpi przed nami przeciwień­
stwo schodzących się tu dwóch światów, gdy 
uprzytomnimy sobie charakterystykę czysto po­
dolską graniczących z tym powiatem od półno­
cy powiatów śniatyńskiego i borszczowskiego,

- kie Wrroby ludowe, a na siebie niechaj obejmą w  wieczór około 7 rozpoczął się .Gomers*
g o s p o d a r s t w o .  Tym sposobem unikną kon- anti-fendalny, anti-federalistyciny i anti-naro-
5.. . * a_ 4 nia ItaimL u i mAIma iw ma* ubA.Ad

gnieniem jest naszą węgierską ojczyznę stawną 
ujrzeć, a stolicę wielką. Czsgoż chcecie od tych 
poczciwyeh starców, którzy już nie mogą swego 

dokładnie nałamać do węgierszczyzny, i 
dlatego szukają rozrywki w tym instytucie, któ­
ry jeszcze się nie narodził, a jnż go zdegene- 
rowanym przezywacie?

m m  . ------- . .  Co nastąpi, jeżeli koneksji nie damy? Nic!
jTd^j ciM“ 8t4r? ^ kalak dojPwez kilka tygodni posypią się pamilsty, o co 
jeanej ciMnej^cnchną^^i rimnej u-by. Tym-1 jednak mniejsza. Ale to mnie srodze boli, że

miejscowej nędzy przytułkiem.
. ŁlOftW fUUKW , V-J-  „
Izowonia, aby między własnymi obywatelami żal 
‘a śród obcych nieprzjjaźń siano? Przenigdy!— 
Mojem zdaniem, teatr ten nie dłago pociągnie,

*) Rys miasta Kołomyi przez Leopolda Wajfla, 
prof, glmnaz. Kołomyja 1877 str S9. ,

fliktu z władzami, i nie wyrządzą psoty komi­
tetowi etnograficznej wystawy, który już bardzo 
daleko w przygotowaniach swoich posnuął się. 
Albo wreszcie wskazano im inną, bardzo dogo- 
dną drogą dô  urządzenia swej wystawy ,na 
złość Lachom. Oto nie przerywając ani na 
chwilę przygotowań, zmieniwszy tylko nazwę 
.Komitetu Tow. im. Kaczkowskiego* na firmę 
„Komitetu dla ruskiej wystawy rolniczo-prze­
mysłowej mogli sobie robić swoje, gdyż wów­
czas brzmienie statutu Tow. im. Kaczkowskiego 
nie ?a zawadzie do zbierania
okazów przemysłowych.

Komitetowi Towarzystwa imienia Kaezkow- 
skiego nie chodziło jednak na serjo ani o prze­
mysł ani o rolaictwa — ani nawet o wystawę 

tylko na tem» a*eb7 prze- 
szkodzić etnograficznej wystawie, i odegrać rolę 
męcaeństwa politycznego w walce z rozpanoszo- 
ną w namles.nlctwle .polską intrygą*. Więc u-

dowościowy, który zaledwie późno w noc wśród 
ogólnej pijatyki się zakończył.

M a  miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 21. wneśnia.

* Jntro po raz pierwszy .Złoty deUe*, korne- 
dja w 1 akcie oryginalnie p. Stanisława Dobrzaft- 
skiego napisana. Antor przenosi nas do Wiednia 
w czasy przedkrachowe i na wiedeńskim grancie 
przedstawia z fotograficzną wiernością skreślone 
tjpy galieyjskich spekulantów giełdowych. Role głó­
wne spoczywają w rękach pp. Zboińskiego, Lzbi- 
cza, Podwyszyfiskiego i p Łainowskiej. Zapowie­
dziany na dzisiaj debiut tenora p. Spławkzewskie- — — - - _“A "  - — tuiwnic g(>vaami| łuoujgąi • n - - go w flTravlaeie“ Verdiego, został odłożony z po­

parł się komitet Tcwarzyatwa Kaczkowskiego woda niedyspozycji pani Skalskiej. Jutro debiut poi
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■aiL.kłe, w roli Pawiowej w komedjł BllsJfisklego 
■ Karoowj kawaler*.

* Pisaliśmy obszernie o prześliczny ramacie 
Cosi,, Neron* po pierwszej reprezentacji lej sztu­
ki. Sztok ta graną jest n nas rzeozywiście zna­
komicie, a p. Ladnowski z pp. Nowakowską i Wi- 
■nowską tworzą w niej rzeczywiści® czarująca ar­
tystyczne trifolium, jakiego nam każda pierwszo­
rzędna seena pozazdrościć może. Nie wspominali­
byśmy o wczorajszem przedstawię nin nie chcąc po- 
Wtarzać tych samych, rćwnie jak zawsze zasłnśo- 
nych pochwal, ktćre wyrazić mieliśmy już nieje­
dnokrotnie sposobność, czynimy to jednak specjal- 
~ie dla p. Walewskiego, który w zastępstwie p. 
■̂ nbicz objął małą, ale Pot9iną co do wewnętrz-

cj wartości rolę rzymskiego „histriona*. Jest to 
"ola epizodyczna, tyle w niej jednak sity i eiepla, 

przez dobrą grę i poprawną deklamację chwilo­
wo wysnwa ełę na plan pierwszy i porywa słucha­
my. P. Walewski, choć młody jeszcze artysta, wy­
bornie wywiąrał się ze swego zadania. Pomimo, 
de nie rozporządza wielkim zasobem głosu, dekla­
mował z siłą, a co najwięcej z niekłamanym uczu­
ciem. Słuchacz mógł na chwilę zapomnąć, ie  to 
aktor na scenie, czuł, że to co mówi płynie mn z 
dna serca, śe nie adaje, ale wypowiada prawdę w 
pięknych, poetycznych tyradach. Takie przejęcie 
Jię, jest nawet n pierwszorzędnych artystów rze- 
ezą nie codzienną. Moinaby p. W zarzneić wpra- 
wdsie nieco przesady, w tym jednak wypadkn nie 
raziła ona. Pnbliczność nagrodziła zapał młodego 
artysty rzęsistomi brawami. Oklaski to, do których 
t  chęcią przyłączamy nasze, niech będą dla mło­
dych naszych artystów nowym dowodem, że praca
* talent zawsze znaj ą nznanie.

* Członkowie Rady powiatowej krakowskiej oraz 
-złonkowie komitetu, który się zajmował urządze­
niem wesela i okrężnego, zamówili n p. Hipolita 
Lipińskiego obraz przedstawiający doręczenie wiana
owożeficom w obecności cesarza w Snkisnnicach. 

Ka > być obraz większych rozmiarów, a talent p.
^pińskiego do prac tego rodzaju jest rękojmią, że 

atwor ton będzie się odznaczać prawdą i pięknem.
* Wśród natężającej pracy dziennikarskiej pod- 

J*as podróży cesarskiej i pobytn monarchy we Lwo-
rt® le zwróciliśmy należytej nwagi na prace 

zeżbiarskie, które najwięcej przyczyniły się do 
prawdziwie artystycznego ozdobienia naszego gro­
du. Naczelne między niemi zajmuje miejsce grupa 
I' ar<*m'«fo riad bramą przed ratnszem, rzeczy­
wiście bardzo pięknie pomyślana i wykonana z gn- 

f  głębokiem przejęciem się sztuką. Przedsta- 
win ona patrjotyzm w niewieściej figurze stojącej
* podniesionemi rękoma, na których płonęło świa-

Po jednej stronie personifikacja gościnności z 
-fi*1 i w ręka, po drugiej zaś męztwo z pękiem 
rózeg liktorskich na znak, że Polacy oręż swój 
Poświęcali dobrej sprawie, że nie nadużywali nigdy 
•weg0 męztwa, a sprawiedliwość była jedynym ce- 
km ich potrzpb orężnych. Grnpa ta pełna rozmai­
tości w układzie, starannie modelowana wzbudza­
ła powszechne nznanie dla artysty. Dwa lwy przed 
ratuszem wykonał p. Barąez. Praca to prawdziwie 
Piękna, choć nie obliczona na efekt.

Ha wschodach ratusza umieszczoną była figu- 
** * pochodnią p. Mikulskiego, pełna artyrtyczne- 
«° polotu, choć nieco za pospiesznie modelowana, 
* * a li  obok tronu dwie prześliczne glorje kompe- 
*7- • P. Trembeckiego. Bramę tryumfalną przy wjeź- 
®*j* »a Wysoki Zamek zdobiły dwii t a m  przód- 

*riająee glbwtu rólła dobrobytu krąjo Ł rolni- 
“ “'O 1 gftratetwo. Piękne to figury wykonał uzdol- 

f ,  "■ t  aauibJjirĄ P- Błotutóki, który -w kró* 
fltmfc. s t t l l l : uoMe wyrobić uasuczytno sta- 
lako między naszymi artystami. Wielka sckc 

. l» zyttkie to piękne utwory nasiyeh rzed- 
kra>, odilne z tak nietrwałego materjału, jakim 

k gipi, skazane są na zniszczenie.
Wartoby przynajmniej nchronić od tego losn 

‘t**PQ prof. Harkoniego. Jak się dowiadujemy, na 
Jeanem z najbliższych posiedzeń Rady miejskiej ma 
"F® Postawiony wniosek, aby bramę ratuszową 
J z grupą p. Markoniego wykuć z kamienia. 
-Ryłaby to niepoślednia ozdoba rynkn. Spodziewać 
*‘t  należy, że wniosek ten mimo przeholowanej ten­
dencji Rady miejskiej do oszczędności ntrzyma się, 
n to tem bardziej, że cała rzecz nie będzie więcej
kosztować, jak 15.000 złr.

^  Przed kilku dniami poruszyliśmy sprawę u- 
Rodaków podczas uroczystości odsłonięcia 

n^a jenerała Bema w Maros-Vasarhely.
się obecnie dowiadujemy, sprawa ta dzięki 

Pjfuwym staraniom węgierskiego delegata p. Sza- 
jT*y«go pomyślny wzięła obrót. P. rektor Liskc 

innych znanych antorów przyrzekli współ- 
P^toownictwo w „Albumie*, który ma być wyda- 

®a pamiątkę tej uroczystości.
. Pomiędzy młodzieżą naszą również żywo za- 
mifcfł8* * * " 0 *łę ndeiałem w tej uroczystości. Ko­
lki!! nawiązany w tym celn wydał odezwę do 
atUdemików pr ml ją towarzystwom polskim 
77*?j w braju i zs granicą istniejącym, upraszając 

z teranie składek na wieniec, który delegaci wy- 
nawiozą do Maros-Vasarhely.

" sądzimy, że publiczność nasza zajmie się go- 
•ąeo tą spraw jdj Idzi tu o uczczenie naszego 
wolkie » *di ka

izp< di Uo“ j  d 10 bm> sawisdomiI p. 
p la ter  oświecenia >zy«tkie władze szkolne kra- 
owe, i abltnrjentom, kt6 końcu rok„
& r * ? iL d‘ “  dojrzałości nie czn-

łyć  dozwelonem składanie togo egzaminu 
foljaoh jesiennych. Natomiast w wroadkach w 

tjćrych abitnrjent z p o -  odu *  mi^ plnb inn’ h 
lł«Prt« Odzianych osolteuuato* faktycznie m , mo-
J-składać egzaminu dJrnałości p„ y ko4cn roka
*kolnego dozwala się takim abitnrjentom we wszy- 
Ęhteh tych —vf«dach. g d ri^ M is tttn lćh  ani.fi.

drugiego miesiąca feryj odbywają się poprą cze 
egzamina dojrzałości, składać cały egzamin.

* Hiobową wieść przynosimy palaczom tytonin 
Oto od .1, października podrożeją wszystkie gatun­
ki tytonin na eygareta; mianowicie ćwierć fantowa 
paczka „siraglio* będzie kosztować zamiast 83 e. 
1 zł. 5 c., takaż paczka tureckiego tytonia śre­
dniego g&tanku 53 c. zamiast 41, małe paczki (po 
30 gram.) 13 c. zamiast 7 c. Małe paczki tytonia 
„azjatyckiego* i „macedońskiego* podrożeją o 2 c. 
i t. d.

* Dzień. Fołt. opisuje następnjące zajście z 
niedzieli: Około godziny 1. po połnduin wydaliła 
się z zabndowania tutejszych panien „od serca Je­
zusowego* — młodziutka, bo 14 do 15 lat licząe 
dziewczynka i drobnym lecz żwawym krokiem po­
dążała ka miasta. W klasztorze rychło dostrzeżono 
ucieczkę 1 pełne zgrozy okrzyki „łapajcie jr — 
trzymajcie ją !u mezzo- 1 noso-sopranem zatn.„sły 
spokojnemi marami, tego arcy-dystyngowanego bu­
dynku. Wkrótce rozwarły się wrzeciądze i dwie 
służebniczki pnściły się w pogoń za zbiegiem. Pa­
nienka dostrzegłszy niebezpieczcfijtwo — szybciej 
nciekać zaczęta, a gdy wysłane za nią knrjerki już 
jnż pochwycić ją miały, dziewczynka njęła jakiegoś 
przechodzącego „dżentlemana* pod ramię i z roz­
dzierającym serce okrzykiem „odprowadź mię pan 
do mamy*, błagała go o zadośćuczynienie jej pro­
śbie. Ale w tej właśnie chwili zbliżyły się do niej 
wysłanki serca Jezusowego i krzepkiemf rękami 
ująwszy dziecko pod ramię, wśród szamotań i pła­
czą odprowadziły ją napowrót w mury klasztorne. 
Fakt opisujemy tak, jak on miał miejsce a komen­
tarz do niego zostawiamy tym rodzicom, którzy 
ideał edukacji swych córek widzą w wychowaniu 
klasztor nem.

* Czytamy w Ceaaie: Proszeni jesteśmy ze 
strony wydawnictwa „Pamiątki podróży cesarza po 
Galicji* o oświadczenie, iż z d. 28. b. m. zamyka 
się dla części opisującej Kraków, przyjmowanie 
wszelkich uzupełnień i sprostowań nadsyłanych do 
pomicnionej książki, gdyż takowa jest jnż pod pra­
są i \ połowie została wykończoną. Dla Lwowa ł 
wschodnich powiatów krajn, termin ten kończy się 
* d. 1. października. Wszystkie inne dzienniki kra­
jowe uprasza antor o powtórzenie tej wiadomości.

* Pod tytułem: „Dawny zamek królewski na 
Wawelu pojawiło się w Krakowie wydawnictwo 
profesora politeckniki krakowskiej i architekty O- 
drzywalskiego. Dotychczas wyszedł zeszyt pierw­
szy w formie wielkiego arkusza, i uwierający oprócz 
tekstn, 4 tablic z rysunkami planów i ornamento­
wych ozdób dawnego zamka. P. Odrzywolski znany 
jest zaszczytnie z swej pracy odrestaurowania pa­
łacu niegdyś Radziwiłłowskiego, dziś będącego wła­
snością księcia Blsmarka w Berlinie. Przy tej spo- 
socności nadmienić mnsimy, u  restauracją zamka 
krakowskiego zajmowano się już dawniej w Wie­
dnia. Bndowniczy wiedeński Ferencz Schulz, wydał 
świeżo autogr&fowane projekta restauracji zamkn 
na Wawelu oparte na planach i rysunkach zawar­
tych w pnblikacji zabytków krakowskich, wyda­
nych jeszcze w r. 1863 w Wiedniu po bytności 
profesora F. Schmidta z bndowniczymi Mockerem, 
Segenschmidtem i Sehnlzem w Krakowie.

* W Pradze czeskiej występuje obecnie śpie­
waczka panna Antonim. Kosakot siu — W roli 
Małgorzat- w Fauście donnała wielk p< wo­
dzenia,

* m „«u*jjne % i 20. wnUnia.
Skradziono; panu Ł. B. ze akładu pod 1. 6 przy 
iRey tutor, a  mianowicie 4 barankowe

trjrto aietwukowem suknem, a jedne piżmakowe, 
10 pai ipodni, 30 kamizelek 1 kilka hurdntów; —-  
pauń J.. F. z piwnicy pod 1. 7 przy nlicy Lindego 
10 fia -ek miodu, 2 flaszki białego i 1 flaszkę czer­
wonego rnmn, 1 flaszką koniaku, 2 flaszki wina; 
pan H. G. z komórki pod 1. 6 przy nlicy Pełte- 
wnej 8 gęsi.

— H orodenka, 19. września. Pan Liamiestnik 
i marszałek krajowy odprowadziwszy cesarza do 
Niepotokowiee, granicy Bnkowiny, udali aię do Ho- 
rodenki dla wypoczynku we dworze br. Romasska- 
na, zanim znów w towarzystwie cesi rza dalszą 
podróż po krajn przedsięwezmą. Jakkohrfek '• tpry- 
śna w dniu 15. września pogoda stawiała powro­
towi z Kołomyi przeszkody, pospieszył prezes po- 
wiata horodeńskiego roestawnemi końmi na granicę 
swego powiatn, aby powitać w imienin Reprez. pow. 
tak niezwykłyeh gości i przeprosić, śe Rada pow. 
zajęta w Kołomyi wyrzec się musiała powitania ich 
in corpore. Na granicy powiatu oczekiwał też przy­
bycia dostojników krajn nasz starosta. Minio, źe 
cała nwaga zwróconą była na Kołomyję, dokąd 
nawet wieln z miejscowych ndało się, pozostali 
przedstawiciele władz rządowych, *%du, gminy, 
szkół i kahatn z torą, powitali dygnitarzy krąjo- 
wych n bramy tryumfalnej sporządzonej na prędce, 
lecz odpowiednio. Wjezdowl wysokleh gości towa­
rzyszyła na wzór krakusów 1 hucułów konno 
młodzież włościańska z Jasienowa, majętności p. 
Ignacego Krzjsztofowicza. Chwilowy i konieczny 
wypoczynek (zważywszy, śe jnż cała połowa mie­
siąca upływa, jak dostojni goście zajęei są osobą 
monarch;) nie wstrzymał p. marszałka krajowego 
od korzystania ze sposobności zwiedzenia Bady 
pow., dokąd przybywszy, przez dłuższy czas do po- 
łndnia troskliwie i szczegółowo dowiadywał się i 
badał czynności wydziału i stosunki ekonomiczne 
powiatn co do kas gminnych, stanu dróg, budietn 
powiatowego i t. p. zlecił przedłożenie sobie urzę­
dowych ksiąg rachunkowych dotycząoych budżetu, 
kar, Bzupaśnletwa, założyć się mająeego szpitala, 
funduszu dróg krajowych, —• przepatrzył Je i przej­
rzał sporządzony przez sekretarza wykaz stanu 
kasy wedlo katogorji poazbzegćlniony, poozem od- 
jechał wyraziwszy swoje zadewolnlenłe, a powł-to

wi zostawił pamiątkę, źe nąjwjżsey dostojnik wła­
dzy autonomicznej osobiście pi pierwszy raz zain­
teresował się sprawami powiat).

Wieczorem dnia 16 nrządtono przy mnzyee i 
rzęsie tem oświetlenia całego musteczka i przedmieść 
poohód z pochodniami, wykonały przez straż ognio­
wą, przy którym nie brakło i impionów, umyślnie 
w tym celn ze Lwowa przywizionych. Nazajutrz 
odbyło się w kościele łacińskimi wzniesionym przez 
przodków p. namiestnika soleme nabożeństwo na 
cześć i szczęśliwą podróż cesarza, po którem do­
stojni goście pożegnani, opnścil nasze miasto po­
zostawiając jak najmilsze wrażinie.

— Kluwińce, 17. wrześnk. Dnia 14go b. m.
0 godzinie 11. z rana wybnchiąt pożar z niewia­
domej przyczyny u jednego z gospodarzy we wsi 
Klnwińcach powiatn hnsiatyńskhgo, który tak szyb­
ko przy wietrze dość silnym tbejmował chatę je- 
dnę po drngiej, że zanim jakiblwiek ratunek dać 
zdołano, jnż sześć obejść włośśańskieh było w pe­
rzynę obróconych, a w ciągu dwóch godzin zni­
szczył pożar 34 gospodarstw z całym sprzętem. 
Ratnnek prawie byt niemożliwy po kilkotygodnio- 
wej posusze i przy pełnych dzhdzińo&ch stogów ze 
zbożem i słomą. Posterunek tandarmski z pobli­
skiego Chorostkowa naglił do ratunku o ile tylko 
sił starczyło, dwór nadesłał lufcl i beczki do wody, 
lecz wszystko to ognia zatrzynać nie zdołało. Mnó­
stwo rodzin wtościańskieh zostało wyzutych z ca­
łego mienia i w pierwszej chwli dwór przybył im 
w pomoc kilkndziesięcin korcaui zboża, a w iwa 
dni po pożarze przybyła ze L* ,wi żona dziedzica 
Wna Władysławów Bogncka i ped nieobecność 
męża ofiarowała nf porątowa-is pogorzelców 160 
złr., za który to ezyn wójt W imienia gromady 
podziękował. Zdaje tię, że nle«strożne obejśeie się 
z ogniem, a raczej wynoszenie popiołn nie dobrze 
wyetndzonego do chlewka, był* powodem pożarn; 
takie przynajmniej wieści chodzą pomiędzy Indem.

— Z trzeciego oddziała carskiej kance- 
iarji. Dyrektorowie poczt prztd zniesieniem lllgo  
odziała, mieli prawo otwierania podejrzanych listów,
1 w razie wyłapania ezegoś, donoszenia o tem trze- 
cientn oddziałowi tajnej kaneel&rji carskiej. Podo­
bnie postąpił sobie raz Bnłgaktw dyrektor poczty 
w Moskwie z prywatnym listem poety Puszkina, i 
odesłał go do szefa Ulgo oddziała hr. Benkendorfa. 
Szef oddał list, mocno kompiomitnjąey Pnszkina, 
iwemn sekretarzowi Millerowi do dalszego postępo­
wania urzędowego. Miller, wielbiciel i przyjaciel 
Puszkina przeczytawszy list niemile został dotknię­
ty* ffdyź wiedział, że antora Usta spotkać może 
kara śmierci. Pobiegł tedy do swego i Pnszkina 
przyjaciela, poety Delarna z zapytaniem eo czynić. 
Delarn odczytał list spokojnie i obojętnie włożył 
go do kieszeni radząc Millerowi, by zaraportowal, 
iż list z innemi papierami został zagubiony. Tak 
się stało. Puszkin dowiedziawszy «ię od Dslarna o 
zajścia, tak się przeraził, że u początkn i słowa 
wyrzec nie mógł, i dopiero po chwili zdobył się 
na podziękowanie owemu wybawcy. We dwa tygo­
dnie po tej aferze wystosował Puszkin list do swej 
żony w Moskwie, w którym przestrzega żonę, by 
w swoich listach była ostrożną, gdyż ten łotr, ka­
nalia i t. d. Bnłgakow otwiera listy prywatne. I 
ten list, jak się później okazało otworzył Bnłga- 
ków, ale nie odesłał go jnż do trzeeiego oddziała.

— K oniec s ty r y jsk ie g o  P in sld in ieg o . Nie­
jaki Frarciszek Guzaf ubiegł; on ed  dwoma laty 
S w ziania w RoUtoeh, pląts, Ję przez dłuźzzy 
ezaa w górach okręgu Cilli i Draehouburga. Ośmie­
lony nadzwycząjnem powodzeniom w rąbanka, a 
szczególnie tem, śe ndawało mu się azezęśliwio 
wszystkie zasadzki omijać , dawał aię coraz bar­
dziej wieśniakom we znaki. Szczególnie od 12. 
czerwca roku zeszłego zastrzelił złażącego zwierzch­
ności gminnej w St. Georgen, drżała przed nim lu­
dność całego krajn tak, że obawiano się nawet 
oskarżać go przed sądem o rabnnki, lab przyłą­
czyć się do żandarmów eiągle za nim tropiących, 
jakkolwiek na głowę jego nałożono eenę 150 zł. 
Zeszłego roka podał zbój petycję do cesarza o uła­
skawienie, w której oznajmił wprost, że go sądy 
żywego nie dostaną w swe ręee.

Bezczelna śmiałość posuwała się do tego sto­
pnia, że w biały dzień spacerował sobie w naj­
bardziej zaludnionych okolicach. I tak w parę dni 
przed śmiercią przejeżdżał się z kochanką doroż­
ką w Sanerbrnnn. — Zoczyli go żandarmi, lecz 
zdołał spiesznie nmknąć. Natomiast związano jego 
kochankę przy której znaleziono torebkę z uaj- 
rozmaiszemi perukami i fatszywomi brodami. Tym­
czasem jnż od dłuższego czasn ściągnął na się po­
dejrzenie Matenez Drobke, oberżysta w Jelze, że 
przechowuje zbrodniarza. Oberża ta więc była pod 
dozorem żandarmów.

Dnia 10. bm. patrolowi U w pobliżu niej dwtg 
żandarmi: Jakób Strees i Marek Prisold i ujrzeli 
popołudnia skradającego się ka gospodzie niezna­
jomego przychodnia, który dostrzegłazy żandarmów 
jednym sur m yakoczył do tiwnloy i tam się zam­
knął. żandarmi podbiegli za nim. Gezpodyni obe­
rży widząc eo zaszło, zlękła się bardzo, wskutek 
czego żandarmi powziąwszy silne podejrzenie, pil­
nowali piwnicy.

Przez pół godziny grobowa dokoła par wała ci­
sza, poezem jednak usłyszeli żandarmi glfcnhe ude­
rzenia w wewnętrzną ścianę piwnicy, a raczej maga­
zynu z winem, który z murowanego wchodu pod ziemię 
ma tylko jedne drzwi, a żadnego nie poeiada okna. 
Niebawem wypadł jeden kamień z bocznej śeiany 
mnrowanego wohodu, w otworze nkazata się lufa 
broni palnej, i jeden po drngim padło kilka etrza- 
łów na żandarmów, z których jeden został trafiony 
w oko, dragi lekko w ramię, żandarmi odpowie­
dzieli strzałami — jeden ugodził w głowę zbója, 
który zaezął teraz parlamentować: „Jestem Fran­
ciszek Guzej — krzyknął — puśćcie mię, bo źy* 
wege mię nie dostauleeie, a mam jeszcze eto na-

bojów. Nie jestem takim, jakim mię ladzie ogadali, 
śandarmi sami zrobili ze mnie zbója, byłem żoł­
nierzom, cierpiałem i znosiłem wielo.. .  .* Na we­
zwanie żandarmów, aby się poddał, odpowiedział: 
„Wolę śmierć niż więzienie*. To były ostatnie je­
go słowa. Widząc bowiem zbliżających aię zawe­
zwanych nowych żandarmów stanął we drzwiaeh 
chcąc się ratować ucieczką, lecz w tej ehwili ugo­
dzony dwoma ostatniemi jnż strzałami Stressa i 
Prisolda w pierś, npadł bez dneha na ziemię* W tej 
walee która trwała od */a4 do 7 wieczorem, otrzy­
mał Gnzej pięć strzałów, a mimo to trzymał się 
dzielnie. Był to męśezyzna blizko 40-ietni, o siwie­
jącym jnż włosie, nbrany w swój mnndnr wetorań- 
ski z ezerwonemi w złote paski wyłogami. Przy 
sobie miał tylko rewolwer i dwurarkowy pistolet, 
i jeszcze 32 nabojów. Chłopów, którzy aię zlecieli 
z całej wsi tylko groźbą nżyela broni odwiedli żan­
darmi od wywarcia zemsty na trapie. Przytom are­
sztowano oberżystę i drugiego mężczyznę podej­
rzanego o wspólnictwo z Gnzejem.

M e ir w  Gaz. I r .  1 ostał wiadomości
Powyżej podajemy krótki opis zjazdu stron­

nictwa centralistycznego w Bernie, którego re­
ferent dr. 8 1 a r ■ zanadto się zagalopował, od­
wołał się bowiem w swej mowie, że Niemcy w 
Anstrji opierają się na 40 -milionowym narodzie 
niemieckim. Jest to oicropna niedorzeczność, bo 
w takim razie Czechom, Morawianom, Słoweń­
com, Kroatom i t. d. nie pozostaje nic innego 
jak powełać się na wspólnoóć z 80 milionową 
Moskwą. I toż mają być mężowie stann am- 
strjaccy?

Paryż 20. września. „Repabliąae Fran- 
ęaise“ pisze: Kwestje polityki zagranicznej
nie wywołały na naradach ministerjałnych 
ostatnich dni żadnej dyskusji; jedyną różnicę 
zapatrywań stanowiła kwestja wykonania 
dekretów dotyczących kongregacji zakon­
nych.

Haga 20. września. Król zagaił dzisi.. 
Stany mową tronową.

Paryż 20. września. Co do składu no­
wego ministerjam, dotąd nic nie rozstrzy­
gnięto. „National'4 twierdzi, że markiz No- 
ailles nie przyjął teki spraw zagranicznych. 
Zaprzeczono wieści o wyjeździe za urlopem 
Radowitza (posła niemieckiego) z Paryża. 
20.000 tutejszych robotników stolarskich 
zawiesiło robotę.

Londyn d. 21. września. Granville 
miał wczoraj konferencję w ministerstwie 
spraw zagranicznych z Łabanowem, Mnsza- 
ros-bejem i Menabreą.

Rzym d. 21. września. Król udzielił 
amnestję w sprawach prasowych. W Pezaro 
40 członków intem&cjonału zamierzali de­
monstrację, 10 uwięziono, reszto ratow *ła 
się ucieczką.

P t ry i  d. 21 . wrześniu. Wszyadde dmen- 
niki obstają za polityką pokojową; niektóre 
żądają zwołania Izb, skoro nowy gabinet 
będzie utworzyny, nowy rząd ogłosi bezzwło­
cznie pokojowy okólnik do reprezentantów 
Francji za granicą.

W Mutrze hr. Skarbku.
Dziś, we wtorek duła 21. wrześniu 1880.

Z E M S T A
Komedja w 4 aktach Alek. hr. Fredry.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

0 0  CZERNIOWIEo: p jods. 6 min. 30 ran., poc.ąg po- 
spiesznjr, o godz. 1S min. 10 rano, pociąg'mi ętzanj, 
ojjodz. U  min, 10 w nocy pociąg mięszanjr.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 6 min. 67 rano
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 reno pnoiąg pospieszny 
•  godz. 9 min. 27 wieczór, poc'ąg oeolh_ .ry o godz. 
U  min. 20 przed południem pt ąg nięezany.

Z PODWOŁOCZYSŁ na dworzec -łówny, lwowski o ge- 
dzinie 10 min. 60 wieczór, pociąg pospieszny o godz. 
3 min. 50 rano, pociąg mięt , o odz. 4 min. 12 
po południu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o godz 
8 min. 18 rano pociąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 8 wieczór, pooiąg 
pospieszny; a godz. 4 min. 5 rano, pociąg mięszany 
o godz. 3 min. 52 po południc, pociąg mięszany.

ZS STANISŁAWOWA: na Stryj : o godzinie 8 minet 44 
wieczór.

L w ó w , s I*łv57 handlowej, 21. wraesnL..
I. A k c j e  x& s s t u k ę  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. rola Ludwika . . 276 — 279 —

„ Lwowsko-Czerniow.-Jask: 162 — 166 —
Banku hypot sęalic. po 200 zł. 296 — 300 —-

„ kredyt galic. po 200 złr. 250  ---------
U. L i s t y  x & f . t * w a e  s s  100 sir.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. 6 pret w. * 

4 • «
& „ okra

Banku hypot. galic. 6 pret,
Galic. Z&kł. cred. włoć" 6 pret.

HI. L i s t y  i ł Aż s e  są 100 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galieji i Bnkowiny 6 pret. 92 —
IV. O b l i g i  u  100 

Indemnizaoyjne galicyjskie 97 —
Obligacje komun. Zakł. kr, wł 6% 99 —
Pożyczka kraj. z r 1878 po 8 pr 100

97 40 98 40 
91 50 92 50 
97 40 98 40

101 70 102 70
102 — 103 50

Lasy miasta Arakowa 
,  a Stanisławowa 

r'. M 
Dukfct holenderski .

„ cesarski 
Napoleondor .
Pónmpeijał rosyjski 
Bnbeł rosyjski srebrny 

papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w sr^rze ,

t J-

19 25 
23 SO

5 59 
5 62 
9 40 
9 66 
1 56 
1 21 

57 90

94 —

98 —  
100 —

102 —  

21 —  

25 50

6 70 
5 72 
9 52 
9 80 
1 70 
1 23 

58 60
99 50 100 50 
99 25 100 25

acBfta

KURS ftESŁDY WIEDENSKIii 
W iedeń  20. Września 1880 

godzina 2 nunnt 25 popołudnia.
Losy kredytowe 179.— 
Anglo-uusiT. 122.—  
Kolej K u, Lad. 276.—  
Kolej Połud. 80.— 
Kolej Elżbiety 188.— 
Węg. Nordostb. 144.— 
Węg. obi. p. w st. 85.75 
Losy z r. 1864 171 50 
Renta węg. 60/O107 05 
Bunin sre 130.—  
U uy węgi 99J60

We środę dnia 22. wrześniu 1880.
Po raz pierwszy:

ZŁOTY CIELEC
Komedja w 1 akcie przez St. Dobrzańskiego.

MARCOWY KAWALER
Komedja w 1 akcie Józefa Bilińskiego.

Przyjechali dnia 21. września 1880
HOTEL ŻORZA: N. hr. Czosnor ki i Z. hr. 

Ledóchowska z Królestwa. J. Zwolski z Bryfica. 
W. Lahode z Drezna.

HOTEL EUROPEJSKI: F. Trzciński z Za­
chodu. C. Wilanowski z Warszawy. J. Grnmbach, 
A. Schnltz i D. Z fferen z Wiedniu. A. Schwen- 
kert z Lipska. J. Tokacz z Pesztu. L. Popper s 
Pragi.

HOTEL LANGA: L. Bernstein z Wiodnlu.
HOTEL ANG1 L 3  : A. Kozłowski z Uhry- 

mowie. St. Suffozyńiki « Łucuyc. W. Lachowicz 
z Jaworowa.

HOTEL WARSZAWSKI: A. Stefański z Rze- 
■i iwa. M. Iizkowski z Sambora.'s0m nlrVi iwii ■ ,̂ n, *... , i,.,.., :QmSPB&8BBgt

Węgier, kr i .  251.—  
Unionsbank 108 25
Nordbahn 242 50
Kolej Alffild. 153.— 
Kolej Lw.-oier. 163 — 
Wied. Comunal. 117 75 
Gali*, indemni* 97 25 
Kolsj adedmlog. 107 70 
Losy tureckie 13 25 
‘osy. rubel pap. 1.22.—  
ark niemieckie — .—  

rsposobienie: ospałe.
\  31. tontśiiii 

10 m au i 85 k m  południe,a:
Akbjd kredytowe 282.90 i iglo-austrjao 12210 
Kolei Ku 'ud. 277.25 Kolej Połu« ■ — 
Unionsbu . 109.20 Napoleondor . 9 44 

>, Hosyj. banknoty 1 /  Usposobienie: silne.
I Berllm  J : 20. Trześni

iodsfna 4  a i u t  39 po południa: 
toeyjg. bank 208.25 Akcje kredyt 481.50 

j Lombardy 139.50 Galicyjskie 118 25 
fKolei Sumnń. 53.50 Anstr. banka 171,85 

K asa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

5% Listy zastawne oprócz kupo ­
nów 100 złr. po . , 98 -  98 50

4%  Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . <j2 — 92 60

Lwów, dnia 21. wrz jaia 1880.

Antonina Ziembicka
nauczycielka śpiewu

mieszka przy al. Ormiańskiej 1. 3, III. piętro.

C e n a  n a l i a ń s s u .

Pociągi kolejowe 
P o d ł u g  a e g a r n  l w o w s k l e g e .

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed północą 

pociąg po śpiewny; o godz. A min. 53 rano pooiig 
ozobowy, o godzin > 6 minut 9 po poładnin poci ug
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK % głównego dworca: e godz. 
rano, pooiąg pospieszny; •  godzinie U  minut 
po połnd. pooiąg mięszany; o godz. 10 min. 81 wio- 
czór, pooiąg mieszany.

DO PODWOŁOCZYSŁ s Podzamcza s o godz. 10 mis. 68 
wieczór pooiąg miętzany; o godz. 1S m. 68 w połud. 
peciąg mięczany.

w beczkach po AOO i tOO M.

Kto chce być pięknyii
i o d m ł o d s o n y m ,  uieel pteoesyta ogłoaa 
Iknu tom an  na drugiej stronie.

n »



Codziennie Swieie

Winogrona
f e s l a w s k l e

na fanty i w koszykach oryginalnych po 
10 do 12 ft. poleca najtaniej i wysyłam 
na żądanie na prowincję

MM. C M g e r
w R y n ien  p o d  I. 1.

Postarawszy się o doborowe wino­
grona i to z pierwszej ręki, rzetelny ob­
sługę a względnie ta i i cenę najprzy­
stępniejszą staram się i nadal zaskarbić 
sobie darowane mi dotąd zanfanie Szan. 
Odbiorców. Z poważaniem
8819 1—10 H .  C b i g e r .

Feslawskie i badeńskie 
Winogrona kuracyjne,

wysyła w najszlachetniejszej jakości, opa­
kowane w koszach po 5 kiło, po 2 zł. 80 ct. 
Opakowanie i porto pocztowe bezpłatne do 
całej Galicji i Bukowiny. 2672 2—1 

Zamówienia, których wysyiki najsta 
rann ej będą uskutecznione, npraizam po 
czynić za nadesłaniem gotówki.

Anton Reiss,
kupiec w Baden pod Wiedniem.

A T F J U E  W EŁNIANE
szewioty i ilanelki j

n a  s u k n i e  d a m s k i e
oraz

Brocaty Szkoty do ubierania sukien j(
W MAGAZYNIE

Romana Wojczyńskiego
n r  i L. KISIELEWSKIEGO
we Lwowie plac MABJACK1 liczbassha 10, w m

k i S B I

§ i c i e g ó l n l e

do polecenia!
Prawie darowano!

Z a ra fd  m m j  fab ryk i w yrobów  b rita n ia  
•p raed a je  w szy stk ie  to w a ry  o 75pret. m ie j 
ceny szacunkow ej. T ytko aa 7 zł. 50 ct., 
tem ledw ie aa połow ę kosztów  w yrobu, 
traym a kardy  następu jący  aerw ia  a litego  
s re b ra  b ritan ia , k tó ry  n aw et * a  a nak  f i ­
b ry  e a ny, „eeb t B r ita n ia -  i  za  b la ło lć , k to re- 
go gw aran tu jo  eię *6 la t. W szystko  tu w y­
s ied lo n e  przedm ioty  w  ilo ie i  50 aztuk , ko­
sa tu ją  ty lko  7 z ł. 50 e t.,  a  to  :
0 oięakieh ły sek  ze e re b ra  b ritan ia , 
ft p raw . an g ie l. w ideleów  ze e reb ra  britania* 

c ię ik ie j jak o śc i,
0 noś o w  ze a re b ra  b r i ta n ia  ze e ta lo w e a i o- 

e trz a a i*
0 P /zza . łyżeczek  ze a re b ra  b r itan ia ,
1 a t a  w araeeba  zo a re b ra  b r ita n ia ,
1 chochla ze a re b ra  b r i ta n ia  w  a a j l e p i y a  

g a tunku ,
* salonow o lic h ta rz e  ze s re b ra  b r ita a ia ,
0 tacek .
6 podetaw ek zo a reb ra  b r ita n ia  z kulkam i,
6 kubków  na  ja ja ,
1 aitko ,
3 ta c k i a a  euk ier, a  a j sow a ze ge fasonu  a re -  

brnego.
50 azt. J ak  długo zapas starozy  aa aad ss ła - 

nie aa go tów k i lub  sa  zaliczeniom  pocztą 
do nabyeia  u  *885 1—4

BritaniftsUber - Fabriks - Depot,
we W IEDNIU, n .  SehreigZaae 1«.

Tylko
u

Hans Sachs
w e  W ie d n ia .

I. LiehtenstegNr. 1.
najelegantsze i  najtań 
sze O B U W IE  własne­
go wyrobu w riajwifk- 
s zy n  i najobfitszym 

w y b  o r z e .
•i , ’' ,y e i»z ilustrow anego  cennika.

. D l a  p a ń :
P ara  ezty fle low  skórkow ych o mocnych podeezw aeh 3 z ł., p a ra  azty fle tów  sk ó r­

kowych n a  podwojnyeh podeszw ach, ko ftow ane  3 z ł. 60 c t. para  szty fle tow  z rę k a w i­
czkow ej eko rk i, na  mocnych podeezw ack 4 z ł. 5" ' Ł -------  11  *- - *-_ _ _ 50 c t.,  p a ra  eielęeyeh Ktdleder-Rahm eoh

.  _ W azelkie ga tu n k i obuw ia domowego skórzanego, z m a te rji z obca­
sam i lub  bez tych  od i  z ł. do i  zt. 50 c t., B uciki do spaceru  i  ehodu dc w iacan ia  laa ty - 
kowe I skorkow e od 3 do 4 z ł.

len od 5 zł. w y żej.

- . -------- -- --------- T-ych, na godwó.nych podeszwach 4 z ł. 50 c t.,
?_^.a .Cl® *“ .*l Jy“ dtow  skórkow ych na podwójnych podeszw ach, na jlepsze 5 z ł.,  para

 ................. -Kid, najlepsze  5 zł.

,  D l a  n i ę ż e z y n
P a ra  aelynetow  skórkow ych eielęeyeh, 
ielęeyeh szty fle tow  skórkow ych na podw 

cielęcych aztyfletów , lo ra y  B eust o zł. 50 c t., p a ra  azty fłe tów  Katbs*
w szelk ie  ga tu n k i u t y f l e t A w  d l a  d z i e c i ,  d z i e w c z ą t  t  c h ł o p c ó w  tudzież 

w n i  o  w  x  e o o l e w a i n f  po zdum iew ająco tan ich  cenach. Z lecen ia  z p row inc ji za ła ­
tw ia ją  aię rych ło . Cohy oię niepodobało będzie w ym ienione. Ilustrow ano  cenniki w raz  
po pouczeniem  do w zięc ia  m iary  g ra tis  i franco.
Skład obuwia „Hans Sachs," Wien, I. Lichtensteg Nr. 1.

(W ebód od R othen tburm ztraase  i  H ohenm urkt.)

e Fbslou kuracyjne, 
otrzymaj* codziennie świeżo i wysyła 
na zamówienia starannie opakowane,

Karol Klimowicz,
ni. Waowa 1. 11. we L w o w i e .

5 0 0  z ł .  ĘfgS1 — 1' ■ ■   r r g
wypłacę tema, kto po użycia

Kothego wody na zęby
flaszka po 38 ot. dostanie kiedykolwiek I 
znowu bola zębów, lab nieprzyjemnego 
odoru z ust J o b .  G e o r g e  K e t a , ,
dostawca nadworny w B e r l i n i e ,  filia I 
we W i e d n i e  I., Tiefer Graben 371.

We Lwowie prawdziwa do nabycia! 
W apt. Z. Ruokera 2808 —?

Dr. Anjela „Zakład wodoleczniczy" w Zuckmantel
(na Szląsku anstrjackim )

Urząd pocztowy i telegraficzny w miejsca. Stacja kolejowa Ziegenhals jest 
o milę odległą. Zakład jest cały rok otwarty. Uiycie elaktrotepapii, massage, 

_________   kąpieli igliwiowych. 2819 4—101

O bw ieszczenie.
- a ®

Dnia 23- września 
r. b. o godzinie 9. 
przed południem od­
będzie się na płaca 

Misjonarskim, na przedmieścia Zół- 
kiewskiem sprm edaż 64 , — dnia 
aaś 24. b. m. iw  dniach 
następujących 205 wo 
p o c ią g o w y ch  n e m  tty lta  
k c w M y c b .

Bliższe waronki y  I
da do wiadomości komisja na miej­
scu sprzedały. tu>  s -s

C. k. dywizyjna komenda tre­
nów nr. 11. we Lwowie. >

•  * 4 1  L  O S *  Y *  * *

J  B E C I J L  A C J I  C I S T .
0  trzy ciągnienia rocznie. #
^  Główna wygrana 100.000 zł.—Najmniejsza 110 zł.

J .  € ł. P O P P A  p r a w d z i w a

anaterynowa woda do u s t ^
l e c z y  w s i y s t k i e  i ł n b o ś e i  a s t  i  z ę b ó w ,

tudzież J. G. P O P P A  prawdziwo
a n a  t e r y  n o w a  p a s t a

je s t  najlepszym środkiem  do czyszczenia zębów. T U  
Od irielu lat cieszy się doświadczona woda anateryoowa c. k. dentysty nad­

wornego dt J. G. Poppa we Wiedniu, wielką wziętością, albowiem przekonała nas, 
ie jest nader zbawienną wodą do nst, i zresztą wszyscy u nas praktykujący lekarze 
ordynują tikową na wyleczenie chorób w ustach i w zębach. Pisząoy list cierpiał 
także na sabość w ustach, które to cierpienie długi czas go trapiło, a na zwalcze­
nie któreg* nadaremnie używał rozmaitych środków; w końcu znalazł w wadzie 
anaterynonej do ust pewną pomoc na długoletnie swe cierpienie. 2163 2 —2 

Anaierynową pastę do zębów używam z najlepszym skutkiem, gdyż mam za­
wsze biąłęizęey, a przytem taż zostawia w ustacli przyjemne i orzeźwiające aroma.

Pozvól pan panie doktorze, że wyrażę Mo najznpełniejsze uszanowanie, z 
którem się piszę wdzięczny G a s t a w  B e l n n g e

ilnidiów [Bawarjaj. handlarz budulcu.
Składy moich p reparatów  u trz y m a ją : W e Lwowie ap t. M iliago, ap t. pp. M lkolnsza, J . B ei- 

s e ra , Z. R udera , J . Pipeaa, K. K rzyżanow ski a p t., H. Blnnuenfeld a f t . ,  K. Strzyżów *kl, M. MflUer 
1 A. Skłepińftd ap t., b rac ia  Łazowscy, W ł. T epa, K . B ayer 1 Leon, F r . Skalsk i e t Leon, W  K ra ­
kow ie  J . T raaezyóaki * p t„  J , Fen z, W . Ko ta jn y , E . S toekm ar ap t., N. Redyk ap t.

J . IH N A T O W IC *
magister farmacji i chemik sądowy

poleca pod gwaranoją swoje znakomite środki do twarzy, które znalazły 
powszechne znanie i wziętość, a mianowicie:

ANTILENTTILIA
usuwa p i e g i ,  o p a l e n i e  s ło n e c z n e ,  p l a n  w ą t r o b i n n e ,  na­

daje twarzy białość, delikatność i  przejrzystość. — Cena 2 ił.

W O D A  F 1 J O Ł K O W A
nieporównany środek usnwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnie.
nie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i 

nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 zł.

I

li
21

a ® *  M A G N O L I N A  « £ *
jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M a g n o l ln y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. B A *  
G N O L I lfA  usuwa c z e r w o n o ś ć  n o s a , niszczy w ą g r y  tj. czarne 
punkciki, które najwięcej osiadają w okolicy nosa. — Cena tego znakomi­

tego środka 1 zł. 60 ct.

W o d a  Ł i l l j o w a .
Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cu­
downej wody po kilkakrotnem nźyciu zupełnie znikną. Cena 1 ił. 60 ot.

ORIENT ALIN A czyli PITDR w płynie
rWi nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka 

niedostrzegalnej, odświeża ją i konserwuje. — Cena l  zł.

2950 24—?

Sprzedaje na raty 22mieiigczne po 5 złr. 
KANTOR WYMIANY

lach po tych ę  SO K AL A  L IL lE iY .

W  y k a z
zrobionych u nas

w y g r a n y c h
Wiedeński los 2. stycznia 1879 zł. 200000
Los z r. 364 1. maroa 1678 

„ węgierski 15. sierpnia 1874 
„ węgienki 15. sierpnia 1872 

wiedeński 2. stycznia 1880
St. Geioia 
Salma

1. lutego 1879 
16. stycznia 1879
2. kwietnia 1880 
1. paźdz. 1876 
1. marca 1877 
1. czerwca 1880

„ Lublański 
„ wiedeński 
„ z r. 1864 
„ z r. 1834 
„ kredyt*wy 2. stycznia 1876 
„ Rudolf, 1. pażdz. 1875 
„ staniała w. i&. lutego 1879 
„ z r. 1840 1. maja 1872
„ z r. 1840 1. listopad. 1878
„ z r. 1860 1. maja 1879
„ kredytowy 1. pażdz. 18T1 
„ kredytowy 1. pażdz. 1877

200000 
200000 
150000 
60000 
52500 
4,000 
86000 
80000 
20000 
20000 
20000 
16000 
8000 
5000 
5000 
6000 
50-0 
8000

losy fcreflytowe
tylko 4 zł. 50 ct. i stempel. 

►Obie r a z e m  t y l k o  6 zł. 25 ot. 
i stempel.

Główna wygrana 
z ir . 4 0 0 0 0 0

L o s y  p a ń s t w o w e
tylko 2 zł.

Wygrane wynoseą 220.600 eł.
Wszystkie trzy razem tylko 8 

zł. i stempel 1 zł.

Wechalergesohaft der Administration
W led efi, l \ T A t * / t i i i s 6 C  Cb. C o h n ,

W e l la e i le  1 3 . „ i Y A e r C u r  W o l l s e i le  13 .
__________________________  2795 2 5

wiele mnieijBzyoh wygranych.

Ciągnienia 1. października.

Prom esy
losy Yiedeislde

Amudtr k sią żęcy  b ia ły
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawierr bewiem w 
swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pier­
wiastków szkodliwych zdrowin i pomimo tego przyjemni® przylega do twa­

rzy, nadaje śliczną, naturamą i bardzo przyjemną białość i delikatność. 
Cena pudełka 1 zł.

tylko 2 zł. 60 ct.
Na

i stempel.

P U D R  K S IĄ Ż Ę C Y  g g
cielisto - różowy i cielisto - żółtawy po 1 złr. 20 ct.

KREM orjentalny białj,
cidisto-róeowy dla blondynek i cielisto-eółtawy dla szatynek. 

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy na­
turalna białość, delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka nie­
widzialne. Twarz martwa pokryta brnzdami, merówno-szorstka zostaje cał­

kiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 zł. 20 ct.

!

I  „ . _______________
57! galanteryjnych i w aptekach r . -----
[ft] slawowie; Jamrógiewiozą w Tarnopolu. 3108 2 - ?

T o w a r z y s t w o  z a l i c z k o w e
w Łańcucie

zniża stopę procentową z dniem 1. października 1880, 
dzielanych pożyczek na skrypta i weksle

z  O n a  i  o d  s ta .
od u

'M to J iż d ź !
I.N.Schmeidlet%c<>mmif<<imfc. L  i

wyłącznie u mnie prawdziwe, tuzin 
1 do 6 złr. wysyła pod dyskrecją 
franco listownie za łaskawem nade­
słaniem należytości lab za zalicze- 
2775 niem 4—60
J . N . Schmeidler, Oummifabrik 
w  \  iedsin, V II, Stiftgasse 19.

W Łańcucie 18. września 1880.
8846 1 -1 Dyrekcja.

Głów- wygrana zt. 200.000.1
N a j n i ż s z a  w y g r a n a  3GO zł.j
D n ia  1 . p a ż d i i e n i k a  1 8 8 0 ,

odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i gwarantowanej c. k. 
austr. państwowej premiowej pożyczki 
kolejowej z r. 1858 w ogólnej kwocie 
1 8 9  ■ sil i o n  ó w  9 8 9 .3 0 0  zł. w jl j

Pomiędzy wygranemi tej pożyozki 
znajdują się wysokie wygrane, a to: 
zł. 200.i 00,160.000, 60.000,26.000 
80 000, 15.000, 10.000, 5,000, 
2.000. 1.000, 500 złr. i t. p. i 200 
złr. a. w. jako najniższa wygrana 
loiB wyciągniętego.

Żadna inna pożyczka loteryjna 
nie przedstawia tak wielkiok szans 
wygranej jak ta, przeto podana jest 
każdemn sposabność z mała wkładką 
zrobić wygraną 200.000 złr.

Los z serją i numerem wygranej 
kosztuje 2 zł.. 8 losy 6 zł., 7 losów 
10 zŁ, 16 bgańw 20 ał. a. w. w bank­
notach.

Łaskawe zlecenia załatwiają się 
za nadesłaniem gotówki, lub za zalicze­
niem, szybko, sumiennie i franco; do 
każdego zamówienia dołącza się nrzę­
dowy pian gry, każdego objaśnienia 
uduela się chętnie a po oskutecinio- 
nem ciagnłtnin przesyła się każdemu 
uczestnikowi listę ciągnienia, a wy­
grane wypłaca się zaraz. Upraszam 
o rychłe udawanie się do domn han­
dlowego 3810 8 -5

J .  B r e y c h a ,  W Frankfurcie n. M.

Nmiejszem mamy zaszczyt zawiadomić, ie  z 
dniem dzisiejszym otworzyliśmy w miejsca

Plac Halicki 1, 14.
w ła sn e biu ro

J e n e r a l n e j  p c j i  * ,  G a l i c j i

którego kierownictwo powierzyliśmy panom

Zygm. Milch i Zygm. Zielińskiemu.
Chwilę, kiedy jeszcze do czasu istniejąca Jene- 

ralna Ajencja dla miasta Lwowa i okolicy swoje 
czynności odda powyśszemn biurowi, nie omieszkamy 
następnie podać.

Wir beehren ona hiemtt die ergebene An- 
zeige za machen, dass wir am heutigen Tage 
anf hiesigem Platze

Plac Halicki Nr. 14.
ein  eig en es Młureau

zur Ftlhrnng der

errichtet and mit dereń Leitung die Herren

Sigm. Milch und Sigm. Zieliński.
betraut baben.

Wann die znr Zeit noch bestehende General- 
Agentur filr Lemberg und Umgebnng ihre Agenden 
an dieses Bureau abzugeben haben wird, werden 
wir uns erlauben nachtr&glich bekannt zn geben.

T h e  ( i r e s h a n  L i f e  A s s o r a n c e  S o c i e t y

Dyrektor filii w Austrji Der Director der Filiale ffir Oesterreich

B opp.
Najlepsze źródło do zakupnn świeżej I 

» smucznej r|
aab- MŁawy *€«

poleca szczególnie:
Kio la kilo 1
Jaw» la kilo 
Ceylon 1» kilo .
Ceylon Ha kilo 
Cubn I .  kOo 
Perłowa la  kilo .

■ 1I» kilo
Santos L kilo 
Mecca arabska la 
przy odbiorze
wagi netto 4*/, . „  ____
wszystkich stacji pocztowych* za zali- 
etomem. S048 41 y

Na żądanie dokładne cenniki.
A d o lf  C ło ld zck m led , 

handel w Tryeście.______

P ew na Niemka
ndziela pod przystępne mi warunkami nau­
kę i konwersację w swej mowie maoio- 
rsyńskioj tak w domu jakoteż po za do­
mem. Łaskawe zapytania „ulica Kraków- 
ska" L 8, Isze piętra. 3288 2 —3

J B e z  t> o lu
t be* wstFaykiwaM*

bez lekarstw przeszkadzających trawie 
na, tudzież bez eborófc aeełcpayeb i 
przerwania aatraMetli, wyleczą według 
zupełnie nowej mtotfy, doświadezoaej w 

niszliczonyoh wypadkach 
B fła w y  n a e sa w e » 

tak święto powstałe, jakoteż bardzo za- 
*tarzrtą,nalandnie. gruntownie i szybko 

H A B T H A 1 I ,

bez wynynania Ibei
leczy z y f u a  l  
U e g o  ro ż a a ji -

I l w a /  O / M U  m w i M t y  mtim 1
U e g e  r o ż a a j i  za poraaT^S Z 
ondeneJL U  dyskrecję ^

i dania wysyła beziwłoenit Lkantwv

h h m  y y  y  i r  * ? m g m g kjm c x.

P r o m e sy
na losy wiedeńskie

po 2 złr. i stempel;

n a  lo s y  k r e d y t o w e
po 4 złr. 60 ct. i stempel,

-— ■ cci® razem 61/. i stempel. ~r^~ 
Główna wygrana

zł. | 406.665 ~ ł
Ciągnienie już 1 października.

C. k. anstrjackie
2 zł. losy państwowe 2 zł.

Ciągnienie d. 11. listopada 1880.
Główna wygrana 60000 zł:

Przy odbiorze tylko 6 losów 1 gratis. 
B a n k -  u . W ecb » lerg e» c l» * « ;

der Admiaifttfation deft
„MERCfJR" Bndapest

2«73 S. P0LITZER. I - I®  
Dorottya-ntcsa Dorothengaise 12
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G a K c .  B a n k  k r e d y t o w y

we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3., 
podaje do wiadomości, źe wszystkie w obiegu znajdujące siq

1 S V ( > \ A T V  U W M i

z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 5°|0 oprocentowane,

p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. l i p c a  1 8 8 0
bądą oprocentowane t y l k o  po z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem.

2131 8—?
Lwów dnia 26. marca 1880,

D y r e k c j a .
[Przedruk nie będzie opłacony.]

L. 23.551/80.

D z i e r ż a w a  d ó b r  

Żubrza, Sichów I PaslekL
Oclem wjdzdomair&mitt dJór Lut)czy, dYcńowa i P b se i 

w starostwie Lwowskiem, o jedną milę od miasta LwowS 
położonych, do gminy miasta Lwowa należących, obej­
mujących do użytku dzierżawcy oddać się mających:

pól ornych około 677 morgów
łąk i sianożęć około 144 „
paswisk około 20 „

uiemniej wygodny i zupełnie w dobrym stanie znajdujący 
się dom mieszkalny; tudzież zabudowania gospodarskie i 
mieszkalne dla parobków w dostatecznej ilości i w stad­
nie używalnym, wszelako z w y łąc ze n ie m  prftWa 
propinacji, —  odbędzie się publiczna licytacja za po­
mocą pisemnych ofert dnia 12. p a źd ziern ik a  
1880 o godzinie lite j przed południem w biurze 
depart. I. Magistratu, na podstawie następujących głów­
nych warunków:

1. D zierżaw a dóbr tych trw ać będzie la ł 12 
po sobie następujących, począw szy od dnia zawartej 
umowy dzierżawnej.

2. Cena wywołania czynszu rocznego ustanawia aię 
na pierwsze trzy lata w samie 4.800 złr. j
„ drugie trzechlecie „ 5.280 „
„ trzecie „ „ 5.760 „
„ czwarte i ostatnie trzechlecie 6.240 „

3. Czynsz dzierżawny roczny opłacać się winien w 
p ó łr o c z n y c h  ratach z góry; a tytułem kaucji dzierza<- 
wnej złoży dzierżawca sarnę 4.800 złr. w. a. na wszyst­
kie lata dzierżawy bez obowiązku aukcjonowsnia tejże 
-w ciągu dzierżawy.

4. Koszta asekuracji wszystkich budynków w do­
brach istniejących i dzierżawcy do użytku oddanych, po­
nosi ć będzie dzierżawca, natomiast

5. Gmina m iasta Lwowa uiszczać będzie WBzyBtkie 
podatki gruntowe i domowe z dodatkami, jakie teraz są 
lnb też w przyszłości b yłyb y nałożone.

6. Oferty będą: opieczętowane, w wadię kwotę 624 
złr. wynoszące zaopatrzone; zawierać dokładne oznacze­
nie przedmiotu licytacji, podanie czynszu dzierżawnego 
rocznego stosownie do pnnktu 2. niniejszego ogłoszenia, 
i złożenie do rąk szefa departamentu I najdalej dnia 
11. października do godziny 1 z południa.

Warunki szczegółowe licytacji przejrzeć można w 
biurze depart. I Magistratu w godzinach rannych urzę­
dowych.

Magistrat król. stoł. miasta,
we Lwowie dnia 31. sierpnia 1880. 8343 i—a

Sławne, wszystkie tym podobne wyroiły przewyźsząjąoe, 
c. k. uprzywilejowano

p i l  ido napełniam, reolow am  iwantylwii
R. G E B U R T H A , C. k . nadwor. maszynisty.

w e  W i e d n i u  T H .  K a l i e n t r a u e  N r .  7 1 ,
są do nabyoia w następujących składach: 

n pp. Nikolana Mnndt, I. Banernnuurkt 11, 
n pp. Wolf ft Co., I. Operngaase 6, 
a pp. Richard Maaoh. V. Kolowratring 12.

Zlecenia z prowincji załatwiają się'najspieszniej za pohratiae 
Btiisze objaśnienia podąją ilnstrowane cenniki 2886U 2—7
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